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POZNAŃ, 23 października.

\V chwili, gdy z jednćj strony usiłują, utwierdzić

oraz zarządu ministerstwa spraw wewnętrznych podajemy 
pod właściwą rubryką.

ti
•p;e w blizką medyacyą pokojową, z drugiej zaś za-

bę też prezydenta, dotąd mało o interes miasta dbają­
cego, zasługuje, że wziął iuicyatywę w wygotowaniu za­
sad instytucyi, pomoc rzemieślnikom i robotnikom fabry­
cznym zapewnić mających, i w tym celu zgromadził w 
magistracie ogół przewodników fabryk i warsztatów — 
którzy z łona swego wyznaczyli komitet i ten od tygo­
dnia pracuje nad wygotowaniem odpowiedniego projektu.

Bezczelue utrudnienia policyjne, które nawet tak hu­
manitarnym zakładom, jak kasy wzajemnćj pomocy 
po fabrykach, otwarcie istnieć nie dozwalają, teraz 
nakoniec może usunięte będą. — Czy się magistrat 
zdobędzie na zaprowadzenie czegoś większą doniosłość 
mającego w tym względzie jak np. kasę emerytalną dla 
robotników lub bank wzajemnych ubezpieczeń na życie, 
przesądzać nie chcemy, lubo wnosząc ze składu wyzna­
czonego komitetu, niezbyt bogatego w specyalistów rzecz 
całą dokładnie pojmujących, nie zdaje nam się, aby 
to nastąpiło. W każdym razie za trzy tygodnie dowie­
my się już o rezultacie narad komitetu i o tćm, co na 
nich zyszcze ludność robocza miasta naszego, nie omie­
szkam was powiadomić.

Koniec nadchodzącego tygodnia sprowadzi do War­
szawy zapewne pewien zastęp obywatelstwa z prowincyi. 
W sobotę bowiem już otwartą zostanie wystawa pracy 
kobiet w muzeum, na którą w ostatnich czasach bardzo 
liczne deklaracye złożono i na którą mające być wysta- 
wionemi przedmioty już się gromadzą.

Jednocześnie dobiegnie kresu swego wystawa: „Świe­
czników chrześciaństwa“ Siemiradzkiego, które są tak 
wspaniałym obrazem, jakiego Warszawa nigdy jeszcze w 
swych murach nie posiadała i jaki, żeby zobaczyć choćby 
raz w życiu, warto kilkadziesiąt mil drogi odbyć. Cho­
dzi tu pogłoska, że rząd rosyjski stanowczo jest zdecy­
dowany onraz ten na własność Akademii sztuk pięknych 
w Petersburgu nabyć za skromną sumkę 80,000 rs. Bądź 
co bądź, przez trzy tygodnie pobytu w Warszawie za 
bilety wejścia na jego wystawę wpłynęło do 7000 rs., 
jeżeli Siemiradzki z jego wystawy w każdćm większem 
mieście Europy podobną sumkę zbierze, to nie sprzeda­
jąc będzie miał swoje arcydzieło zapłaconćm.

Spodziewany przyjazd obywatelstwa do Warszawy— 
mimowoii nasuwa nam pod pióro wiadomość o środkach 
koinunikacyi z Warszawą — a mianowicie o najnowszym 
z nich, o drodze żelaznćj nadwiślańskiej. W zeszłym ty­
godniu za Chełmem ku granicy wołyńskiej zdarzył się 
na drodze tej, świeżo otworzonej, smutny wypadek wy­
kolejenia pociągu, w skutek którego jeden wagon pasa­
żerski został zdruzgotany a dziewięć osób mocno pora­
nionych. Pomimo że Zarząd tćj drogi nie chce tego o- 
twarcie przyznać, wątpliwości zdaje się nie ulegać, że 
przyczyną wypadku była nie dość trwała budowa nasypu 
w tamtejszym grząskim z natury gruncie, który się pod 
naciskiem pociągów usunął. Tan to wychodzi kraj na 
spekulacyą wyłącznie bez kontroli obywatelskićj budo­
wanych robotach publicznych i

Z teatru naszego niezmiernie mało nowego mam wam 
do doniesienia. Prócz wprowadzenia na scenę w polskim 
składzie opery: A idy Verdi’ego, dzięki gościnie pani 
Jakowickićj, która znakomicie rolę tę śpiewa — jedynie 
przedstawienie nowego o bogatych kostiumach ale nę­
dznej treści baletu: „Kuglarka“ na wzmiankę zasługuje. 
W dramacie i komedyi albo bardzo liche nowe jednoak­
tówki albo ograne juz. większe sztuki.

uczyciel jako druga strona kontrabująca pełnić będzie 
obowiązki swojego zawodu.

Zkądże tedy, zapyta się każdy, przychodzi naraz 
władza i wydziera gminie choćby i najlepszego nauczy­
ciela, przesiedlając go na inne miejsce? Zkąd nareszcie 
przychodzi władza i do nauczyciela, ażeby go choćby z 
największą jego stratą przerzucać niby piłkę z jednćj 
posady na drugą, jakoby gminy żadnego i.ie miały pra­
wa do nauczyciela, którego z pracy rąk swoich utrzy­
mują?

Jest to najoczywistsze wdzieranie się do praw gmin­
nych, najzupełniejsze lekceważenie i gmin i nauczycieli.

Bo i cóż przemawia za powyższą procedurą władzy ? 
Czy rzeczywiste dobro gminy, nauczyciela albo ogólny 
rozwój szkolnictwa?

Czyż usunięcie z posady nauczyciela pierwszego w 
Sierakowie, który nie chciał chodzić na nabożeństwo 
księdza, którego Kościół kat. wyrzucił ze swego łona, — 
leży rzeczywiście w interesie służby lub szkoły? Albo 
czyż wyrzucenie nauczyciela K. z Obornik za to, ze zło­
żył urząd organistowski, przyczyni się choć o jotę do 
rozwoju szkólnictwa? A dodać przytćm wypada, że nau­
czyciele wspomniani pełnili przez 20 przeszło lat obo­
wiązki swoje jak najsumiennićj i cieszyli się ogólnym 
szacunkiem i zaufaniem wszystkich, co ich znali. Śmie­
my z wszelką stanowczością twierdzić, że procedura taka 
nie tylko nie popiera interesów szkólnictwa i państwa, 
ale owszćm podkopuje takowe. Śmiemy dalćj twierdzić, 
że postępowanie takie demoralizuje nie tylko odnośne 
szkoły, ale i całe gminy i okolice. — Przyszłość nieda 
Icka okaże najlepićj skutki tćj procedury, która nie 
dobro szkoły, ale wyłącznie przeprowadzenie z góry na­
kreślonego i wytkniętego planu ma na celu.

Nauczyciel, którego gmina utrzymuje, winien jćj 
jest pewne względy. Wolno jest nauczycielowi mieć 
pewne osobiste zapatrywania na tę lub ową spra­
wę, — ale nie godzi mu się występować publicznie 
wbrew zasadom całćj gminy, — tem mnićjj, — że 
królewska rejeneya w instrukcyi z roku 1842 przepi­
suje jak najwyraźnićj, ażeby nauczyciele uni­
kali wszelkićj sposobności prowadzącćj 
do zgorszenia gminy lub jakiegokolwiek 
nieporozumienia pomiędzy nauczyciela­
mi a g m i n ą. Dziś tymczasem dzieją się rzeczy zu­
pełnie przeciwne, a dzieją się wśród białego dnia i to w 
państwie kouetytucyjnćiii. W obec powyższych wy­
padków powinny gminy jak najuroczyścićj zaprotestować 
pizeciwko wdzieraniu się władzy w ich prawa gminne do 
władzy wyższej; również i nauczyciele zaprotestować po­
winni przeciwko takićj procedurze, a jeśli protest ten 
pozostanie bez skutku, mają prawo zaskarżyć odnośną 
gminę do sądu o wypłacanie tego, do czego się na mocy 
wokacyi zobowiązała.

Robić swoje i żądać swego — oto hasło dla nau­
czycieli, od którego nigdy odstępować nie powinni ani 
w obec inspektorów powiatowych ani tćż władz wyż 
szych, pomni zawsze na to, że honoru i godności osobi- 
stćj za kilka marek sprzedać się nie godzi.

St. Petersburg. Wiedomosti rozpisują się 
obszernie o zwrocie, jaki się zaczyna uwydatniać w społe­
czeństwie czeskićm, zwrocie, jak wiadomo, antyrosyjskim, 
którego rzecznikiem jest nadewszystko dziennik Poseł 
z Prah y. S t. Pet. Wiedomosti zaprzeczają, by 
Rosyą do wojny w interesie własnym popchnęły Niemcy 
i że Niemcy na swą korzyść jćj nie zaniedbają wyzy­
skać. Dalćj co do pojednania z Polakami piszą:

„Zgadzamy się z Posłem z P r a b y, że pojedna­
nie Rosyan z Polakami bardzo ważną jest sprawą dia Sło­
wiańszczyzny, lecz czyliż to ma przeszkadzać Rosyi do 
wypełnienia jćj wielkiego zadania — t. j. oswobodzenia 
bałkańskich Słowian z pod jarzma Turków? Jeżeli usi­
łowania nasze pogodzenia się z Polakami nie odniosły 
skutku, to czyliż to zniewalać ma nas, byśmy własnemu 
losowi pozostawili Słowian bałkańskich i bezczynnością 
naszą przyczyniali się do tego, by dalćj żyli pod despo­
tyzmem inahometańskiego barbarzyństwa?“

W obec czego stawiamy przedewszystkićm skromne 
zapytanie do P e t. W i e d o m o s t i, jakie to czynili 
Rosyanie usiłowania do pojednania się z nami? Czy 
czasem za kroki pojednawcze nie uważają tych środków, 
jakie rząd rosyjski szczególniej od roku 1863 rozwija 
przeciw polskiej narodowości? A dalćj pytamy się 
Petersb. Wiedomosti, kto uwierzy i uwierzyć 
zdoła w owo oswobodzenie Słowian bałkańskich, gdy się 
jednocześnie uciska i najsromotnićj gniecie Polaków- 
Słowiau? Warto, żeby S t. Pet. Wied, gruntownie 
nad tćin się zastanowiły.

¿łam wszelkim pogłoskom pokojowi m i mówią wy- 
o kampanii zimowej, pojawia się w wiedeńskićj

K Cor. list petersburgski, który, nosząc na sobie, 
wszystkie zresztą korespondencje petersburgskie po- 
:0„ego dziennika, piętno wysoko oficyalne, poucza 
«stanowisku Rosji do ewentualnego ze strony mo- 

pośrednictwa pokojowego. W liście tym poło 
' główny nacisk na to, że Rosya nie wyruszyła w 

gwoli zdobyczy, zaborów lub też podniesienia 
a oręża lecz jedynie powodowana litością i współ- 

jem dla smutnej doli poddanych cbrześciańskich W. 
x ł. Wojna miała mieć charakter „egzekucyi“; kam- 
i ¿'ta egzekucyjna zamieniła się wprawdzie w ciężką 

ilaruą wojnę, lecz charakter jćj pozostał mimo to
‘H, siennym. Rosya zawrze pokój wtedy tylko, gdy będzie 
ł"*'1 ja w swym ręku rękojmią, na podstawie której mo- 
‘•J*1 f nowe a skuteczne z Portą rozpocząć rokowania 
•im tellem polepszenia losu jćj poddanych chrześciańskich. 
i sumo jak niemnićj z dalszego toku listu pokazuje się, 
elMRosya nie pierwej zawrze pokój — a przeto nie 

,« przyj mie pośrednictwo mocarstw, — aż cała 
lobri arya przedbalkańska w jej przejdzie posiadanie.

>na to bardzo pociecha dla tych, co marzyli o po 
ieuiJo Dotychczas mały tylko obszar Bułgaryi znajduje 
«h, w ręku wojska carskiego. Nim posiędzie Rosya 
s-ni liankowaną w liście petersburgskim rękojmią, będzie 
k« siała wpierw zdobyć Plewuę i pogromić armią Sulei­

mana paszy. Tymczasem ani na jedno, ani na drugie 
lbrdzo się obecnie nie zanosi, a tćm samćm znika na 
r ' .ja pochwycenia rękojmi, bez którćj, jak wyżej powie 

eiiśmy, Rosya nie chce zawrzeć pokoju. Dzienniki an- 
-wi skie, które pierwsze propagowały idee pokojowe, —
' i inoszą z goryczą złą wolę Rosyi a londyński Ad- 
:daz' rtise r — organ ministra spraw zagranicznych — 

ńesza z doniesieniem, że Anglia nie wystąpiła w o- 
żadnćj z stron wojujących z propozycyami pokojo- 

iii, ani tćż uważa w ogóle obecnśj chwili za stosowną 
tego rodzaju propozycji.
Najnowsze wiadomości z wschodniego teatru wojen­

ko w Bułgaryi są wymownym dowodem, jak zbyte
a była zmiana dokonana jw naczelnej komendzie 
ntejszej armii. Usunięto Mehemeda Alego paszę 
d pozorem, iż nie działał dość energicznie, a zwła- 
tza za to, iż cofnął się po ostatniej walce pod Ver- 
la. Wysyłając w miejsce jego Suleimana paszę, spo- 

uie iewano się, iż jenefał ten, który z taką zaciekłością 
ó) ¡rżał'na Rosyan w wąwozach SzipkiJ wyda bezzwło- 

1) de po objęciu dowództwa carewiczowi walną bitwę, 
mczasem Suleiman nie kwapi się wcale z ziszczeniem 
iziei, jakie położyła w nim osławiona rada wojenna
Carogrodzie. Miasto posunąć się naprzód, ściągnął 
¡i swą armią pod Rasgrad i zajął tutaj bezpieczne 
aowisko. Specyalni korespondenci dzienników wie­
jskich donoszą, że chwilowo nie zanosi się tutaj na

— ¡{ksze spotkanie. Drogi nad Łomem mają być zre- 
ra1,1 !) nie do przebycia a dowóz żywności na wielkie na 
I Te -h kii trudności.
¡a) Porażkę wojsk rumuńskich poa Plewną w dniu 19 

a potwierdzają prócz prywatnych depesz telegramy 
zędowe. Z Petersburga donoszą pod dniem 2z bm.

,lk0 „Oficialuy telegram z Górnego Studzienia z dnia 21 
u k przynosi następujące szczegóły o walce pod Plewną 

j 19 po południu o godz. 12 i pół opuściły 4 bata- 
iy rumuńskie czwartą paralelę celem uderzenia na re 

natrafiły jednak na silny opór i musiały cofnąć się. 
taorem o pół do 7ej odnowił komendant 4 dywizyi 
wiuńskićj natarcie na redutę. Trzy bataliony walczyły 
iez całą godzinę w okopach i kusiły się nadaremno o 
ibycie reduty. Skutkiem dłuższego zatrzymania się 

Jsk rumuńskich w okopach, okalających redutę nieprzy- 
fielską, powstała przedwczesna pogłoska o wzięciu re- 

w*tty. Wreszcie zmuszonemu się widziały bataliony ru- 
wMskie do cofnięcia, pozostawiając na pobojowisku 

Ubitych 2 oficerów i 200 żołnierzy, a rali­
ch 200 (?) oficerów i 707 żołnierzy. Między 
mymi znajduje się komendant 7go pułku liniowego. 
Tty nieprzyjaciela są niezawodnie także znaczne, ba­
rn bowiem rumuńskie ostrzeliwały ze skutkiem spie- 
,:e na pomoc zaatakowanćj reducie tureckie rezerwy 

Do P r e s s e telegrafują z Poradinu, że straty ru- 
wtóskie w czasie szturmu na redutę Plewny były o- 

Itomne i że w nocy z 19 na 20 bm. wypadli Turcy 
pitych szańców i ścigali Rumunów. W walce tej nie 

’’Mi udziału Rosyanie, a podobno ostatni nie wiedzieli 
net, iż Rumuni zamierzają uderzyć na redutę.

Z azyatyckiego teatru wojennego telegrafują pod 
■ ’ie® 17 bm. do Daily News: Jenerał Heimann 

feruje na Erzerum, Kars obsaczony; zawiązane już 
•kowania względem poddania się tego miasta. Rosyj 

' ,'a główna kwatera znajduje się obecnie w Wisinkioi. 
:«erał Łazarew maszeruje przeciw Ismaiłowi paszy.
^tni donosi do Carogrodu z Massum pod dniem 15 

Dziś natrafiły wysłane przezemnie w prawo i lewo 
•> ^nesanse pod Igdyrem i Czankdi na silnego meprzy- 

Ma. Wywiązała się sześciogodzinna walka, w której 
panie zostali pobici, — straciwszy 70 w zabitych. — 

i IMe oficyalnćj depeszy rosyjskićj rozpoczął ismaił pa- 
L w nncv >z i (i na 17 odwrót, wedle zaś depeszy ca-

po L 
"«‘in

• Z L u b a w y do G a z. T o r u ń. pod dniem 21 
bm. piszą, co następuje:

„Donosiłem przed kilku tygodniami, że na wnio­
sek regencyi wytoczono przewodniczącemu tow. ról- 
niczego w Lubawie proces za to, że nie zameldował 
zebrania. Sąd lubawski rozstrzygnął na korzyść to­
warzystwa, uwalniając przewodniczącego od kary i 
kosztów. Przeciw temu wyrokowi założono rekurs 
do sądu apelacyjnego, który jeduakże na posiedze­
niu z dnia 10 bm. przychylił się do wyroku pier­
wszej instancyi i rekurs odrzucił, ponieważ zakon- 
statowanem zostało, że na zebraniu tylko rzeczy 
rolnicze traktowano. A zatćm i sąd apelacyjny 
jest tego zdania, że nie potrzeba posiedzeń rólni- 
czych meldować policyi. Jak tu pogodzić z tym 
wyrokiem rozporządzenie regencyi nakazujące, aby 
każde nie zameldowane posiedzenie przez komisa­
rzy policyjnych rozwiązane było?!“

Sądzimy, że koło polskie postara się na drodze 
właściwej o wyjaśnienie tego arcanum administracyi pru- 
skićj i

Wiadomości urzędowe.
Król nadal inspektorowi ekonomicznemu Lohrent z przy 

szkole weterynaryjnej w Berlinie król order koronny czwartej 
klasy.

tespimlew Dziento Poznaffieo.
K «Miasta, 22 października.

(W sprawie przesiedlenia nauczycieli szkól ludowych.)
(y) Wcale nierzadką w czasach dzisiejszych jest

rzeczą, że nauczyciele szkół ludowych przerzucani by­
wają z jednego miejsca na drugie albo zupełnie usuwani 
z urzędu. W tych dniach dopiero czytaliśmy doniesie­
nie władzy, przesłane kilku nauczycielom, grożące im 
przesiedleniem, jeśli postępowaniem swojćm nie udowo­
dnią, że odtąd przychylniejszymi się stali tendeneyom 
rządowym. Zagrożenie, które mamy pod ręką, brzmi 
mnićj więcćj, jak następuje:

Ponieważ z przesłanych nam sprawozdań prze­
konujemy się, że pobyt pański w N. szkodliwy wy­
wiera wpływ na rozwój szkólnictwa, przeto dono­
simy panu, że jeśli postępowanie pańskie nie zmieni 
się, natenczas zmuszeni będziemy przenieść pana 
na posadę taką, przy którćj wpływy pańskie mniej 
będą przeszkadzały rozwojowi szkólnictwa.

Jakie znaczenie ma powyższe rozporządzenie, każdy
z pewnością odgadnie. Tendencye władzy są bardzo wi­
doczne, tćm więcćj, że nauczyciel odnośny jest jednym z 
najlejszych pedagogów, a przytćm jest wybitnćj naro­
dowości i religii i nie sprzedał swoich przekonań za 
kilka marek a narodowości swćj ani się wyrzeknie ani 
zaprze.

Pominąwszy atoli względy osobiste, wypada zasta­
nowić się nad tem ze stanowiska prawnego i prakty-

Warszawa, 21 października. 
(Przepowiednia oswobodzenia Polski. — Niezwykły upadek wa­
luty i podniesienie się kursu listów zastawnych. — Heca popia 
na Saskim placu z powodu pierwszego zwycięztwa w obecnej 
wojnie. — Projekta nowych skwerów w Warszawie. — Narady 
nad instytneyami, zapewnić mogącemi dolę rzemieślników i ro­
botników fabrycznych. — Spodziewany zjazd . obywatelstwa na 
wystawę pracy kobiet. — Jeszcze o „Świecznikach chrześciań- 
stwa“ Siemiradzkiego. — Smutny wypadek na drodze żelaznej 

nadwiślańskiej. — Z teatru.)
(«) Pragniecie odemnłe nowin czysto miejscowych. 

Odpowiadając na to żądanie, dzisiejszą korespondencyą 
rozpocznę od zapisania poczciwćj przepowiedni, jaka od 
pewnego czasu krąży między ludkiem warszawskim z ust 
do ust a którćj treścią jest, że nieboszczyk Wernyhora (?) 
przepowiedział, „że wtedy, gdy Wielkanoc wypadnie na

Wojciecha, Polska się oswobodzi,'- a że ma to mieć

Z teatru wojny.
® nad Dunaju.

Z Szumli telegrafuje pod dniem 21 specyalny kore-

sw.
miejsce w roku przyszłym, przeto wiele też zabobonnych 
mieszkanek Warszawy przysięga, że z wiosną przyszłego 
roku skończą się nasze męki polityczne. Że tego z du­
szy pragniemy, nikt chyba n;e wątpi — tymczasem je 
duak po cichutku z ucha do ucha podawaną tę przepo­
wiednią tu w Warszawie notujemy tu dia rozgłoszenia 
jćj między braćmi naszymi za kordonem.

spondent N. f r. P r e s s e:
Wczoraj przybyłem tutaj z Rasgradu, gdzie w po­

łudnie zajęła swe stanowiska straż przeduia turecka. 
Solenik i Kadikioi są w naszych dotychczas rękach. — 
Przednie straże rosyjskie stoją tam tuż naprzeciw na­
szych wojsk. Suleiman pasza oczekiwanym jest dzisiaj 
dopiero z powrotem z Ruszczuku. Odbywając przez 3 
dni iuspekcyą tćj fortecy, chciał prawdopodobnie prze­
konać się Suleiman, o ile warownia ta sama sobie po­
zostawiona zdoła stawić czoła nieprzyjacielowi. Inten- 
dantura otrzymała rozkaz porobienia w Rasgradzie wszel-Waluta nasza w ostatnich czasach zaczęła tak sD’a" 1 przygotowań do kampanii zimowćj. Zdaje mi się 

szme spadać, że przed czterema dniami za waszą n 1 wlejy możnaby się spodziewać większćj akcyi, gdyby
można było tu w Warszawie dostać 53 kopiejki a listy

nocy z 16 na 17 odwrót, wedle zaś depeszy ca- 
skićj z dnia 2Igo bieżącego miesiąca maszeruje z 

WOO wojska do Erzerum, bronionego przez 112 dział 
zasłonięcia stolicy Armenii przed nadciągającymi 

^fanami.
L Do tćj chwili nie wiemy, jak wypadły odbyte w 
(Jzielę wybory w tych 14 okręgach francuzkicb, w kto- 

pierwotne głosowanie nie przyniosło żadnemu kan­
towi absolutnej większości głosów. Być może, iż 

zamknięciem dziennika odbierzemy odnośne de-

Wreszcie wiadomości dotyczące sejmu pruskiego

Igo.
Jeśli władze przesiedlają urzędników sądowych, po­

cztowych albo nauczycieli wyższych, da się to uniewinić 
tem, że takowi są bezpośrednio urzędnikami państwo­
wymi, pobierającymi pensye z kas rządowych. 2e jednak 
rząd targnął się i na nauczycieli szkół ludowych jako 
urzędników komunalnych, stojących tylko pod opieką 
rządu, zdaje nam się być rzeczą bardzo zagadkową a 
nawet nielegalną.

Wedle przysługujących gminom praw i różnych in­
strukcyi władz król, dla szkół ludowych obiera gmina i 
przyjmuje nauczyciela a król, regeneya wybór ten za 
twierdza. Nauczyciel otrzymuje od gminy pensyą a po 
upływie jednego albo dwóch lat pobytu w miejscu wy­
stawia mu gmina wokacyą, która stanowi niejako ugodę, 
zawartą pomiędzy gminą z jednej a nauczycielem z dru
giej strony. . .

Wedle tćjże wokacyi obowięzuje się gmina wypeł­
niać wymienione w takowej warunki dopóty, dopóki na-

zastawne ziemskie, które przed wojną trwale się trzy­
mały po 92—93 za sto, doszły do al par i i zaczynały 
już uaweŁ takowe przekraczać. Wiadomość dopiero przed 
czterema dniami otrzymana o prawdziwych czy mniema­
nych zwycięztwach Rosyan za Kaukazem, które tu na 
kazano obchodzić dziękczynnemi nabożeństwami na Sa 
skim placu i po wszystkich kościołach, chwilowo wstrzy 
mały ten upadek waluty i listy zastawne tćż w końcu 
tygodnia nieco spadły.

Od czasu, jak się popi po Saskim placu gonili — 
święcąc przejście Rosyan za Dunaj — pierwsza to była 
uroczystość zwycięzka, na tćiuże miejscu obchodzona — 
czy ich wiele i kiedy jeszcze będzie, wielkie pytanie. 
Tćm bardziej, że chodzą pogłoski, iż z wiosną na pustym 
dotąd Saśkim placu, już od dawna na odbywanie parad 
nie używanym, elegancki skwer będzie założony, środ­
kiem przecięty przez tak upragniony Tramway.

Obszerny tćż plac Nowego miasta, na którym dotąd 
znajdowały się stragany i gdzie główny targ krupników 
warszawskich się odbywał, również porządkować już roz­
poczęto, usuwając z niego stragany do sąsiednich pose- 
syi a plac cały pa wiosnę na skwer ma być zamieniony.

Od tych projektów umajenia i zadrzewienia War­
szawy przejdę do innego, również miasta naszego doty­
czącego, który bardziej moralny wpływ wywrze na spo- 
łeczeń-two nasze, jeżeli będzie urzeczywistniony.

Nie ma w Europie większego miasta z pewnością, 
któreby tak ubogie było w instytucje, dolą ludzi z pra­
cy rąk żyjącycb się zajmujące, jak Warszawa. Na cblu-

Rosyanie przystąpili do oblegania Ruszczuku. Pogłoska, 
iż w Dobruczy zanosi się na nieprzyjacielską dywersyą, 
nie zasługuje na wiarę. Do innego zaś dziennika wie­
deńskiego telegrafują, że mimo ściągnięcia wojsk Sulei­
mana paszy pod Rasgrad, pozostały znaczne siły w da­
wniejszych stanowiskach. Brak drzewa i niesłychanie 
złe drogi, uniemożliwiające ściąganie zapasów żywności 
i amumcyi, spowodowały Suleimana paszę do tej dyslo- 
kacyi.

Donoszą dalćj, że z Hirsowy i Medżidżi wysyłają 
Rosyanie bezustannie wojska i amunicją do swych ob­
warowanych obozów między Czernawodą i Rassową, gdzie 
znajduje się także część sztabu jeneralnego armii dobru- 
ckićj. Wnioskują, że część znajdującego się w tym o- 
bozie wojska wymaszeruje wkrótce w kierunku południo­
wym. W Kustendże robią przygotowania przeciw ewen­
tualnemu bombardowaniu Turków.

Duia 19 bm. bombardowali z Kaiafatu przez pięć 
godzin Rumuni warownią turecką Widyń, i zatopili dwa 
okręta tureckie.

% pod Plewny.
Cały szereg depesz prywatnych, potwierdza ciężką 

porażkę, jaką zadali w dniu 19 bm. Turcy wojskom ru­
muńskim. Zestawiamy tutaj ciekawsze:

Bukareszt, 20 października. Rumuni przedsię­
wzięli wczoraj silny rekonesans przeciw drugiej tureckiej 
reducie Grywicy, przyczćm przekonali się, że Turcy nie 
opuścili jćj wcale. Nadciągających Rumunów powitano



silnym ogniem karabinowym i działowym. Straty są 
bardzo znaczne.

Bukareszt, 20 października. Przedsięwzięty 
wczoraj rekonesans rumuński w kierunku reduty ture­
ckiej wywiązał się w walkę. Po trzykrotnym szturmie 
zajęli Rumuni położone między Grywicą i Bukową szań­
ce tureckie. W nocy z 19 na 20 uskutecznili jednak 
Turcy z Bukowy wycieczkę i zmusili Rumunów do od­
wrotu. W walce brały udział dwa pułki rumuńskie.

Z Adryanopola piszą do Pol. C o r r. pod d. 9 bm. 
W tym miesiącu wysłano z Carogrodu dla wzmocnienia 
armii Osmana paszy 10 batalionów wojska regularnego, 
500 zeibeków, 600 kawaleryi i 26 dział, a prócz tego 
kilka pociągów z żywnością i amunicyą. Z Dedeagaczu 
z Azyi przybyło w tym samym celu 8 batalionów mu- 
stehafizów i 1300 zeibeków. Jutro ma przybyć tutaj 
w marszu do Tatar Bazardziku 4000 wojska tunetańskiego 
i 700 Czerkiesów. Wiadomość, iż w Plewnie znajduje 
się 15,000 rannych tureckich, jest wedle opowiadań przy­
byłych tutaj lekarzy nieprawdziwą, co najwięcćj znajduje 
się tam 4—5000 rannych Turków. Rannych w ostatnich 
walkach pod Plewną przewieziono do Zofii i Tatar-Ba- 
zardziku, które miasta są przepełnione rannymi, skut­
kiem czego wysłano tam z Adryanopola wszystkich pra­
wie lekarzy. Powszechnie panuje przekonanie, że przyj­
dzie do kampanii zimowćj. Z Carogrodu nadchodzą cią­
gle ciepłe kołdry i zimowe płaszcze. Stan zdrowia wojsk 
obozujących pogarsza się z dniem każdym.

Mowa lksakowa
Donosiliśmy przed kilkoma dniami, powołując się 

na dzienniki zagraniczne, że znany przewódzca panslawi- 
stów moskiewskich A k saków został z powodu mowy 
swój, mianćj w Moskwie na posiedzeniu słowiańskiego 
komitetu dnia 8 bm. uwięziony; Dziś prostujemy pier­
wotne doniesienie o tyle, że Aksakow nie został are­
sztowany, bo też i mowa jego, którą mamy przed sobą, 
daleką jest od podsuwanych jćj antidynastycznych i re­
wolucyjnych tendencyi. Owszćm panslawista Aksakow 
wypowiada w niśj przekonania, nieróżniące się w niczem 
od przekonań przenikających urzędowe sfery rosyjskie.

Echem mowy Aksakowa jest nawoływanie dzienni­
ków petersburgskich: „Armia rosyjska nie powinna zi­
mować w' Bułgaryi, ale też nie w Rumun’i, lecz — za 
Bałkanami!“ Mowa Aksakowa z dnia 8 b. m. jest ze 
wszech miar ciekawą, lecz też zanadto obszerną, byśmy 
ją mogli podać w całości. Zamieszczamy z niej przeto 
tylko, niektóre ustępy:

Jako prezydent komitetu słowiańskiego — rozpoczął A- 
ksarkow — winienbym podać wam pogląd na całą Słowiańszczy­
znę, ale cały świat słowiański tylko wojną zajęty, tylko wia­
domościami z pola walki żyje. O niczem też innem i my my­
śleć nie możemy. Jeszcze rachunek wojny nie skończony — 
ale dotychczas szczęście nam nie posłużyło. Nie na niem też 
budowała swoje nadzieje Rosya — tylko na wojowniku rosyj­
skim. I nie zawiodła się. Nigdy jeszcze dzielność jego w ta­
kiej nie zajaśniała aureoli jak teraz; jest to wojsko iście clirze- 
ściańskie!

Lud wojnę tę uważa nie za sam wypływ absolutnej 
woli cara, ale za swoją otaz sprawę, jako dzieło święte, nieu­
chronne, przez Opatizność włożone, jako wojnę za wiarę pra­
wosławną i za brać słowiańską.

Ruch ludowy zr. 1876 już był wojną, i do wojny przyjść 
musiało. To co lud uważał w saniowiedzy swojej za nieodbity 
obowiązek moralny, było zarazem dziejowem posłannictwem 
Rosyi jako głowy i przedstawicielki świata odrębnego — pra­
wosławnego i słowiańskiego, który jeszcze nie jest zupełnie 
utworzony, ale już dojrzewa i czeka na swoje przyszłe określo­
ne ukształtowanie historyczne. Cała ważność Rosyi wobec świa­
ta polega na jćj właściwości narodowej i wyznaniowej, która 
się zrosła z jej zewnętrzną, potęgą materyalną, na jej żywiołach 
duchowych, które zupełnie się różnią od żywiołów Europy za­
chodniej, polega na jej prawosławiu i jej slowiańskości. Nie 
zdoła ona nigdy dojść do zupełnego rozwoju, dopóki tych ży­
wiołów duchowych w ich siedzibach pierwotnych me poprowa­
dzi do zwycięztwa, dopóki przynajmniej nie odnowi ogólno­
ludzkiego równouprawnienia zupełnego ludów, krwią i duchem 
z nią spokrewnionych. Bez przywrócenia tego zupełnego ró­
wnouprawnienia i bez wyzwolenia Wschodu prawosławnego z pod 
jarzma tureckiego, z fizycznych i umysłowych najazdów Zacho­
du , byłaby Rosya organizmem. swobodnego obiegu krwi po­
zbawionym, a więc nazawsze skazanym pozostać kaleką, dzie­
ckiem niewczesnem. Wojna zatem była dla niej tak samonie- 
odbitą koniecznością, jak obrona życia własnego, albo jak 
naturalny postęp rozwoju, wzrostu, jak prąd ukształtowania 
dziejowego.

Aksakow piorunuje następnie przeciw konserwaty­
stom rosyjskim, owym „patryotom1 • jak się wyraża z 
przekąsem, co przepowiadają klęskę Rosyi, co pod ma­
ską patryotów wołają: „Czyż nie mieliśmy słuszności, 
opierając się szalonej wojnie, do którćj parł jeno komi­
tet słowiański z falangą gazeciarzy. Cóż nas obchodzi 
reszta ludów słowiańskich? Myśmy Rosjanie, my mamy 
dość do roboty w domu.“ Aksakow mówi dalćj:

Nasze żywotne cele polityczne schodzą się ze spełnieniem 
wzniosłego moralnego obowiązku narodu, nasz proces history­
czny jest oraz wielkim czynem clirześcianizmu. Szczęśliwa 
Rosya! Jej tryumf będzie tryumfem pokoju, wolności i brater­
skiego równouprawnienia — gdy tymczasem byt reszty cywi­
lizowanych i chrześciańskich państw wielorako na upokorzeniu, 
zdeptaniu, ujarzmieniu i zdemoralizowaniu obcych ludów po­
lega.

Tego nie pojmują nasi konserwatyści, — wszak dziejami 
Rosyi pogardzają. Chcieli powstrzymać rydwan dziejów, gdyż 
już car wydal żądaną od dawna przez naród wojnę. Powstrzy­
mać nie mogli, więc przeszkodzili — aż Turcya się uzbroiła

Dyplomacja, ten obraz indyferentyzmu narodowego i bra­
ku charakteru, potwór bez serca, stroniący od ludzi, począł 
działać na szkodę Rosyi. Europa wierzyła w niechęć i brak 
przygotowania Rosyi, i wzięła ją na tortury niegodnych ustępstw 
dyplomatycznych. Brak przygotowania! Ależ kielich cierpień 
chrześcian przelewał się, mimo naszego braku przygotowania!

Dzięki konserwatyzmowi, wojownik rosyjski poszedł na 
wojnę z eentnarowemi kajdanami: w imię „europejskich inte­
resów pokoju“ skazano wojnę na „zlokalizowali e.“ Turcya nie 
potrzebowała bać się Serbii. Bośuii, Grecyi, Epiru, Tessalii, 
Egiptu, i mogła wszystkie sity swoje skoncentrować przeciw 
armii rosyjskiej i Bułgaryi, którą przyszliśmy wyswobodzić i 
uszczęśliwić. Skutkiem była — Plewna, t. j. kilkadziesiąt ty­
sięcy marnie poległych i rannych, spalona i wyrżnięta Bulgarya, 
derspekiywa kampanii zimowćj, a nawet może wojna europejska.

Otóż chciano z tćj strony j odciąć nerw wojnie — woła 
mówca. Turcya walczy na zabój za panowanie swej wiary i 
rasy — a u nas wszystko wytężono, aby ta wo na była tylko 
wojną „w interesie ludzkości i cywiiizacyi,“ ale nie wojną re­
ligijną i plemienną. Nasi podejrzliwi i wstrętni manifestacyom 
geniuszu rosyjskiego konserwatyści zatykają sobie uszy na wy­
razy: słowiańszczyzna, prawosławie. Ależ wojna ta jest nie­
dorzecznością, jeśli nie ma być religijną i plemienną. W tern 
jej piętnie nasza siła, która jedynie do zwycięztw poprowadzić 
może, i wszelkie w tej mierze nieporozumienie jest nii bezpie- 
cznem. Precz z ową bez barwy i sensu chorągwią — ogólnych' 
interesów europejskich!

Wy konserwatyści wynarodowiliście się, straciliście po­
czucie narodowej indywidualni ści; — żyjeeie zapożyczonym 
rozumem, zapożyczoną loiką, obeemi ideami, jak obcym ję­
zykiem mówicie, w riim myślicie, pod obcą uciekacie się o- 
piekę. Za zewnętrzną godność i samodzielność Rosyi gotowi- 
ście krew przelać w walce z barbarzyństwem, z cudzoziemcem, 
ale w duchu jesteście niewolnikami tegoż wroga, i zaślepieni 
negujecie i zdradzacie to, co nadewszystku nar- dowi waszemu 
jest drogiem. 1 oto wielu z was może w tej chwili pada śmier­
cią bohaterską pod Piewną i krwią swoją rosyjs! ą rosi zasiew 
odnowionego świata słowiańskiego, o którym przez całe życie 
swoje nic słyszeć, nic wiedzieć nie obcięliście. Czyliż umiejąc., 
choć nie żyć to umierać jako prawdziwi Rosyanie, przyjdziecie 
kiedy do poznania?

Ale od Plewny i od Armenii nowa doba dla nas świta. 
Promień jej oświecił nasze nadzieje i zamysły, wykazał nasze 
błędy i winy, naszą bezmyślność i to wszystko, co rak naszego 
„wielkiego towarzystwa“ za naszemi plecyma bez naszej wiedzy 
utworzył. Korzystajmyż z nauki! Nie placzmy ofiar, ho oto 
jasnem okiem wszystko widzimy. Tylko nie zwlekać! Aly mu-

simy zwyciężyć. Rosya nie może się cofnąć, choćby cała Eu­
ropa murem przeciw niej stanęła !

Sam car jest nam ku temu poręką. On dzisiaj stróżem 
i reprezentantem naszego honoru narodowego. Cofnąć się było­
by to kapitulować, byłoby to porzucić naszych braci męczenni­
ków, byłoby zdradą naszej spuścizny dziejowej, początkiem na­
szego zgonu politycznego. Stanęliśmy u szczytu naszego zada­
nia dziejowego! Z samowiedzą, wiarą i niezłomną wolą nieśmy 
ofiary, a w tysiąckroć siły nasze wzrosną. Tylko nie łudźcie 
ludu. On wierzy silnie w cara, w jego rozum, w jego poczucie 
sprawiedliwości, gotów jest do ofiar, ale żąda prawdy, czystej, 
nie fałszowanej, choćby najboleśniej dojmowała. Z Bogiem 
wszystko pokonamy!

NIEMCY.
w Berlin, 22 października. Izba panów zagajoną 

została w dniu dzisiejszym krótko po 12 godzinie w po ­
łudnie przez ks. na Raciborzu. Członków na posiedzenie 
stawiło się 62, dostateczna liczba do stanowienia prawo­
mocnych uchwał. To tćż przystąpiono zaraz do wyboru 
marszałka izby, który padł na ks. na Raciborzu. Pier­
wszym wicemarszałkiem wybranym został następnie pan 
Bernuth, drugim p. Hasselbach. Na sekretarzy zaś izby 
wybrano przez aklamacyą pp.: Dernburga, Neumanna, 
Dietze, Thenne, Gordona, hr. Borcke, hr. Kónigsmarcka 
i hr. Zieten-Schwerin. Po ukonstytuowaniu w ten sposób 
biura izby zamknięto posiedzenie, naznaczając najbliższe 
na dzień następny na 12 godzinę.

Izba deputowanych odbyła także w dniu dzisiejszym 
posiedzenie o 11 godzinie, na którem wybrano przez 
aklamacyą na wniosek deputowanego Windthorsta da­
wniejsze biuro izby, a mianowice pierwszym marszałkiem 
Bennigsena, drugim Klotza a trzecim hr. Bethusy-Huc. 
Sekretarze pozostali także ci sami. Następne posiedze­
nie odbędzie się jutro o godzinie 11. Na porządku dzien­
nym przyjęcie do wiadomości rządowych projektów.

Z półurzędowego donoszą źródła, że rząd sprawę 
ministerstwa spraw wewnętrznych, jak pomiędzy cesa­
rzem a ks. Bismarckiem ułożoną została na drodze te­
legraficznej, poda do wiadomości publicznej, skoro wy­
gotowane zostaną odnośne rozkazy gabinetowe. Hrabia 
Eulenburg załatwi jeszcze tylko niektóre bieżące spra­
wy swego wydziału, poczćm odda swą tekę ministrowi 
Friedenthalowi. Pose n er Z t g. donosi, że odnośne 
rozkazy gabinetowe już zostały wydane i hr. Eulenburg 
w tych dniach oddaje tekę swą dr. Friedenthalowi.

Jak do Koln. Z t g. piszą z Berlina, wiadomości 
dochodzące z Warziuu o stanie zdrowia ks. Bismarcka 
są nader pomyślne. Kanclerz zajętym jest ciągle spra­
wami monarchii pruskiej i cesarstwa a w ostatnich mia­
nowicie dniach zajmował się szczegółowo sprawą trak­
tatu handlowego pomiędzy Niemcami a Austryą. Od­
nośnie do tego traktatu piszą do P o 1. Cor. z Berlina 
pod dniem 19 bin., że nowe instrukoye dla niemieckich 
pełnomocników odesłane zostały cło Warzinu, aby wpierw 
otrzymały sankcyą niemieckiego kanclerza. Śkoro to 
nastąpi, wyjedzie jeneralny dyrektor podatków Hassel­
bach do Wiednia. Pol. Cor. dowiaduje się przy tent, 
że w berlińskich kołach rządowych nie stracono jeszcze 
nadziei w przyjście do skutku traktatu handlowego, z 
Austryą.

Z okoliczności procesu dra Konitzera przypomina 
May en er Yolks Z tg. proces dotyczący obrazy, który 
toczył się w miesiącu lutym 1876 przed sądem policyj- 
no-poprawczym w Koblencji. Jeden z urzędników mia­
sta Mayen zamieścił w koblenzer Z tg. bezimienny 
artykuł, w którym zarzuci! drugiemu urzędnikowi czyny » 
kwestyonujące jego patryotyzm. Podany w podejrzenie 
urzędnik zaniósł skargę do prokuratoryi i wymienił au­
tora artykułu, na którego miał słuszne podejrzenie. Na 
termin stawił się oskarżony a na świadków zacytowano 
redaktora i nakładcę Mayen er Z tg. oraz jego żonę. 
Obadwaj świadkowie oświadczyli, że pomieniony artykuł 
otrzymali z rąk oskarżonego celem doręczenia go Ko­
blenzer Z tg Oskarżony zaprzeczy! temu energicznie 
oświadczając, że pomienionego artykułu nie wręczył na 
to świadkom, aby oddali go redakcyi Koblenzer Z tg. 
lecz aby doręczyli go Sy bl o w i. Ponieważ świadkowie 
obstawali przy swojem zeznaniu, sąd wydał wyrok ska­
zujący oskarżonego za obrazę urzędnika w urzędzie. Z 
powodu szczegółów, które się wykazały przy procesie 
Konitzera, można śmiało ten wyciągnąć wniosek, że sy­
stem szpiegostwa i denuncyacyi nie jest dopiero nowszej 
daty, lecz że już dawnićj tego rodzaju tajne 
sprawozdania dochodziły rąk p. Sybla.

Wojskowi lekarze niemieccy, którzy pobrawszy ur­
lopy tymczasowe, udali się do Bukaresztu — nie mają 
wcale powodu, pisze Germania — cieszenia się z swo­
ich urlopów. Lubo już dwa przeszło tygodnie bawią w 
Bukareszcie, dotąd nie zostali zaangażowani ani do ru­
muńskich ani do rosyjskich lazaretów, jak się dowiadu­
jemy z berlińskich kół lekarskich. W ogóle nikt w 
Bukareszcie nie zdaje się o nich troszczyć a z wyją­
tkiem jednego lekarza, najwyż-zego stopniem, żaden z 
nich nie ma" zapewnionego utrzymania. Wiadomości te 
czerpiemy z łi.-tu pisanego przez urlopowanego lekarza 
do swej rodziny. Panująca obecnie w Bukareszcie dro­
żyna zniewoli prawdopodobnie panów lekarzy, gdybj' 
dłużej jeszcze mieli być pozostawieni sarni sobie do po­
wrócenia do ojczyzny nie czekając ukończenia urlopu.

Pierwszy niemiecki kongres robotników w Gera za­
gajonym został w dniu 20 bm. przez nadburmistrza p. 
Fischer. Na przewodniczących wybrał kongres dr Malesa 
Hirscha, nauczyciela Foritera z Gery, redaktora Kutsch- 
bi.cba z Dortmundu, stolarza Lederer- z Norymbergii i 
adwokata Jonasa. W kongresie hierze udział ekoło 490 
towarzystw robotniczych, liczących około 40,000 człon 
ków przez 90 delegowanych. Dr. Maks Hir.-ch w mo­
wie swój wypowiedzianej po zagajeniu kongresu rozwinął 
wspólny liberalny program naprzeciw żądaniom socyalnćj 
demokracji. Po przyriłuższych obradach, w czasie któ­
rych zabierali głos mówcy z różnych liberalnych stron­
nictw, przyjęto cały program wszystkiemi głosami prze­
ciw trzem.

W Berlinie w sferach rządowych spadek rubli wy­
wołał wi- lki niepokój. Znaczna bowiem część funduszu 
inwalidów cesarstwa niemieckiego umieszczoną była w 
papierach losyjskich. W roku 1876 papiery te (zaku­
pione z pieniędzy otrzymanych z kontrybucji francuzkiej 
ipfturalnie w tym celu, aby okazać Rosyi wdzięczność 
źa rok 1871) z funduszu inwalidów przeszły do funduszu 
budowy twierdz po cenie 94; dzisiaj zaś stoją po_74.— 
Więc fundusz budowy twierdz stracił już na nich 20 
prc. — a posiada ich jeszcze sumę przeszło 9,000,000 
guldenów. Tą rażą więc Niemcy drożej pewno niż się 
spodziewali, opłacili wdzięczność swoją.

Pomiędzy petycyami nadeslanemi Izbie deputowanych 
znajduje się także petycya niższych urzędników kolejo­
wych, którzy żądają zmiany prawa o przewinieniach służ­
bowych nie sądowych urzędników, a mianowicie zmiany 
§ 83 w ten sposób, aby urzędnicy kolejowi po pięciole­
tniej i dłuższej służbie nie mogli być usuwam inaczej z 
urzędów, jak po przeprowadzeniu djscjpliuarncgo pro­
ce-u.

F R Â N C Y Â.
v Papy», 20 października. W przedmiocie naj­

ważniejszej w obecnej chwili kwestyi, czy gabinet tera­
źniejszy ustąpi lub nie, taż sama zawsze co dotąd pa­
nuje jeszcze niepewność. I tak podczas kiedy organi­
stowski Soleil dowiaduje się, że ministerstwo dnia 5 
lub 6 listopada poda się do dymisyi, a dodaje zarazem, 
że dymisyi tćj gabinetu z dnia 17 maja nie należy uwa­
żać za upokorzenie dla marszałka Mac Mahona, który 
nie jest odpowiedzialnym za politykę swego gabinetu, do­
nosi Français, że fałszywą jest każda wiadomość, 
donosząca, iż marszałek gotów zrzec się polityki oporu 
przeciw radykalizmowi; że marszałek przeciwnie podtrzy­
muje swoje ministerstwo i pozostanie na gruncie konsty- 
tucyi, będącćj najwyższym wyrazem tćj polityki. Tego 
samego spodziewać się zdaje Union, organ hr. Cham- 
borda, pisze bowiem: „Byłoby dziecinnie, gdyby zataić 
sobie chciano ważność obecnego położenia. Plany poje­
dnania rozbiły się o nieprzezwyciężone trudności. Dzień 
16 maja postawił naprzeciw siebie przez swoje zmiany 
w administracyi nie tylko dwa rodzaje polityki lecz i 
dwa personały rządowe. Ustąpić w polityce, ne było­
by rzeczą wcale nową, lecz zaprowadzić w personale 
transakcyą w obecnych okolicznościach i po środkach prze­
ciw lewicy przedsiębranych i po zobowiązaniach, jakiemi 
się marszałek związał, równałoby się dla większości i dla 
głowy państwa uznaniu niezdolności obu kierunków 
w świecie urzędniczym. Ponieważ pojednanie pomiędzy 
obudwoma nie jest podobne, przeto nie możemy się oddawać 
złudzeniu Rozpoczęte przesilenie nie pozwala nam prze­
widzieć łatwego i zgodnego załatwienia. W kraju pa­
nuje widocznie spokojność, lecz namiętność wre w umy­
słach. Wszystkie pióra zaostrzone, a my teraz starać 
się będziemy, aby pozostać wstrzemięźliwymi. Obser­
wować będziemy i oczekiwać decyzyi rządu a wedle te­
go zastósujemy nasze. Opór zdaje się dziś przeważać 
w radzie pałacu Elysée. Jakiż opór ten będzie miał 
skutek, na jakićmże polu okaże się? Owoż pytania, 
które nas stawiają w obec rozmaitych ewentualności. — 
Zbadamy je.“

Jak gdyby dla potwierdzenia wiadomości o dalszym 
oporze marszałka i jego gabinetu oświadcza dziś Soir, 
który wtajemniczony jest w najskrytsze plany pałacu 
Elysée, że marszałek Mac-Mahon w przyszłości rządzić 
będzie z ministerstwem wedle smaku konserwatywnych 
senatu i że nie będzie się oglądał za Izbą deputowanych, 
że wszelkich wreszcie dołoży starań, aby zjednać sobie 
większość w Izbie poselskiej. Takim tćż był podobno 
pian klerykalnego stronnictwa od samego początku obe­
cnego przesilenia.

W obec tego na nic się więc nie przyda, jeżeli 
Journal des Débats na nowo dziś przypomina 
marszałkowi, że nie jest ani Ludwikiem XIV. ani Napo­
leonem I., że złożył przysięgę na konstjtucyą i że nie 
wolno mu rządzić z ministrami, nie posiadającymi więk­
szości; że osobiste jego wystąpienie musiało sprowadzić 
osobistą jego klęskę, że żądał plebiscytu co do władzy 
swojćj i że taki obecnie ma; że przeto czas wielki, aby 
się cofnął znowu w szranki konstytucji i dał przykład 
sumiennego wykonywania praw.

Dnia ouegdajszego wieczorem skonfiskowała polieya 
tutejsza Times i wszystkie inne dzienniki angielskie. 
Konfiskatę tę tłumaczono sobie w tutejszej kolonii an­
gielskiej tćm, że rząd nosi się z zamachem stanu, 
w skutek czego setki Anglików opuściło dziś zrana Pa­
ryż. Sam Hôtel du Louvre opuściło blizko stu gości. 
W ministerstwie spraw wewnętrznych, gdzie natychmiast 
użalono się na konfiskatę angielskich dzienników, odpo­
wiedziano, że zarządzoną została przez urzędnika, który 
dany mu rozkaz fałszywie zrozumiał. Temu naturalnie 
nikt nie uwierzy.

(Z biura Wolffa.)

W i e d e ń , 22 października. Z Cetynii telegrafują: 
Księżna Czarnogóry odjechała dzisiaj z dziećmi i służbą 
do Neapolu.

Wiedeń, 22 października. Telegram P r e s s y 
z Sistowy z dnia 22 bm.: Most na Dunaju pod Patro­
szeni, prowadzący przez wyspę Bratin, już ukończony; 
kolej Żelaznu galacko-benderska ma być ukończoną dnia 
2" bm.

Car ogród, 22 października. Donoszą tutaj, że 
pułk. Baker dokonał rekonesansu w kierunku Popkioi, 
nie spotkewszy nigdzie nieprzyjaciela. Po tamtej stronie 
Popkioi n potkał na bateryą nieprzyjacielską, która 
poczęła strzelać na Turków. Pułkownik Baker powrócił 
do obozu, przekonawszy się, iż mosty na Łomie są nie­
tknięte.

(Wystawa dziel sztuki. — Jej bogactwo. — Gerson. — Abra­
mowicz. — Piccard. —- Leopoiski. — Portrety: Rodakowskiego, 

Tępy, A. Grabowskiego, Marcelego Krajewskiego.)
Bardzo bogatą jest nasza tegoroczna wystawa dzieł 

sztuki dyrekeya Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
ze względu na mającą się we wrześniu odbyć wystawę 
krajową nie urządzała swojćj wystawy jak zwykle na 
wiosnę, lecz dopiero we wrześniu ją otworzyła, a pragnąc, 
aby jak najświetnićj wypadła, — zapraszała artystów 
naszych rozrzuconych po całej Europie do udziału w wy­
stawie. I usiłowania dyrekcyi nie pozostały bez skutku. 
Nadesłano tyle obrazów i rzeźb, że sale, w latach da­
wniejszych na wystawę używane, okazały się niedostate- 
cznemi i musiano jeszcze i salę mniejszą i pokój przy­
legły użyć na wystawę. Prawie wszyscy, artyści nasi 
z małemi wyjątkami wzięli w wystawie udział, to też 
przesżło :0) obrazów i rzeźb zapełnia dzisiejszy „salon1' 
lwp\vski, a są między niemi utwory, które na pierwszo­

rzędnych wystawach świata cywilizowanego wybitne za­
jęłyby miejsce.

Któremu z utworów sztuki na wystawie naszćj znaj­
dujących się dać pierwszeństwo? Wybór trudny. Arcy­
dzieł,' któryinby nic zarzucić nie możno, nie mamy, choć) 
mamy utwory pierwszych naszych mistrzów: Matejki, 
Grotgera, Siemiradzkiego, Gersona, Kossaka, Gujskiego, 
Gadomskiego, Gierymskiego, Gryglewskiego, Hipolita Li­
pińskiego, Marcelego Krajewskiego, Tępy, Grabowskiego 
i tylu innych.

Zacznijmy od utworów Wojciecha Gersona, choćby 
dla tego, że wszystkie na wystawę lwowską nadesłane 
przez artystę warszawskiego obrazy zakupili już miło­
śnicy. Wspaniały treścią swoją i rozmiarami „Kopernik 
wśród współczesnych znakomitości w Rzymie1 (cena 5000 
guldenów) zestal nabjty przez Mieczysława hr. Reya, 
który wszakże udzieli artyście pozwolenia przesłania 
tego obrazu na przyszłoroczną wystawę paryzką. Kto 
zna dawniejsze prace Gersona, musi „Kopernika“ nazwać

arcydziełem tego artysty. Surowy krytyk znajdzie i tóry 
tym obrazie niejedno do wytknięcia, mianowicie ' ' \irop 
względem rysunku, a szszególnie perspektywy, tyle ‘l/zapr 
dnak ma ten obraz wysokich zalet pod względem fe . 
pozycyi, świadczącej, jak myślącym jest p. Gerson , !'erny’p' 
sta, i pod względem pędzla, którym Gerson włada "ąość i'1 
mistrz, tyle jest harmonii w całości, tyle znakomicie j f,9rccbuj

“•'îfl ft fl
konanych pojedynczych postaci, że drobne usterki ■„ do
bec wielkich tego obra u zalet nikną zupełnie. ó.We,— - - boi ,'Yclział
szować p. Gersonowi tego dzieła, powinszować i hrabi, Ri doi 
Reyowi, który jest dziś tego obrazu szczęśliwym wlJr'st ari 
cielem. Obraz ten odesłany już został do Warsz» luka I
gdyż temi dniami zbiera się tam komisya, która ma J'H jnai
swój wydać o przeznaczonych na wystawę paryzką”b̂yU1'1'
łach sztuki. Reprodukcją tego znakomitego obn Aieso 
przeznaczyło warszawskie Towarzystwo zachęty szh \ie wr 
na premią dla swoich członków, a zdaje się, że i bj pOrtret 
sze Towarzystwo pójdzie w jego ślady, zwłaszcza jltach 
miedzioryt, wykonany przez Henryka Redlicha w M'ja jest i 
szawie, który, jak wiadomo, za wykonaną przez sit o że 
także na miedzi reprodukcyą „Kazania Skargi“ otrzyj ^ły, j 
w Paryżu złoty medal, jest na ukończeniu. ! L p. Tc

Prócz „Kopernika“ wystawił Gerson nadzwyczaj sj1 njC ju 
patyczne dwa, jedną całość stanowiące, obrazy alego/ czasu 
czne „deszcz“ i „mgła.“ Są to dawniejsze płodnego „¡ała I 
tj sty warszawskiego utwory. Wiele w nich wdzięk L z r 
wykształconego bardzo smaku. Obrazy te (cena 500!,,orność 
denów) nabył tu hr. Drohojowski. k Oto

Wreszcie malutki, ale znakomicie skomponowa uy któ 
obrazek Gersona, pod tytułem „Król jedzie“, przedsi wykon: 
wia pachołka miejskiego, który halabardą w poprzt .¡¿i ak’ 
wyciągniętą powstrzymuje tłum cisnącego się ludu, chc ¿n 
cego widzieć króla, który ma nadjechać. Wdzięczny ti’jjaclzw 
obrazek (cena 300 guld.) nabyty został przez p. LuiUjący i 
Skrzyńskiego. Troic

Wielkich rozmiarów ob az p. Abramowicza j» pięć 
Krakowa, przedstawiający „Ucztę Wierzynka“, liczny( ¡G. i 1 
ściąga widzów, uderza bowiem nie tylko swemi rozmijna w 
rami, lecz i swą jaskrawością. Trudne miał artysta u ¡tabows 
danie, bo cóż zrobić z takim tematem ? Tu ugrupow '
nie tego tłumu osób ucztujących, poprawność rysunkiŁimy i 
odpowiednie wykonanie w ogóle figur i akcesoryi, \vsXać u
stko stanowi i zastąpić musi brak myśli, brak treści. J Nie R
Z trudnego zadania wywiązał się artysta tylko w mi
części. Niektóre postacie pojedyńcze, mianowicie drugjjjjews 1 
rzędne, dalćj akcesorya, jak futra, złotogłowia, naczyń „ortre 
aksamity, przybory różne nadzwyczaj poprawnie,!staran Jak 
nie i z niepospolitą wprawą wykonane, ale za to rysjpjnKr 
nek często wadliwy — a w całości obraz tak jaskra^ w pc 
krzyczący i nie harmonijny, że olśniewa i drażni. Nit)ty pn 
równie lepiej tćż się przedstawia obraz ten w fotograti ¿winę, 
Główjią wadą obrazu jest brak perspektywy. Ten fiolet d 
monarchów, rycerzy, giermków, trefnisiów, kapeli, slużl ¡model 
itd. tak zbity i ściśnięty, że się w pierwszej chwili z»,a| gję 
ryentować trudno. Ścisk za wielki, kolorów jaskrawycsp 
za suto, powietrza, j erspektywy, harmonii za mało. Z «soh 
to wykonanie pojedynczych części n. p. dywanu na p] mtyczi 
sadzce, żółtćj kapy na stole, pojedyńczych przyborów Lh ni 
ornamentów, znakomite, zadziawiająco starannie studyo ¿j swo 
wane i wykonane, świadczące o niepospolitej artysty pra Mzów, 
cowitości, wprawie i ogromnym postępie, tak że pewn•-Btyconj’ 
być można, że p. Abramowicz nie zrazi się częściówem affięks 
niepowodzeniem i, krocząc dalćj po trudnej szczytne»» p. Ki 
zawodu drodze, dojdzie do celu. (Cena obrazu t® ¡cii są 
6000 gnid.) li» pi

Wiele zalet pod względem rysunku i kolorytu majką, c 
wdzięczny tego artysty obrazek „Dziewczę z kwiatamrjni jest 
choć trud.io pojąć, dla czego artysta, wymalowawszy dzie-k port 
wczę, ledwie ćwierć metra wysokie, każę mu dżwigaćfi dwa 
kwiaty naturalnej prawie wielkości?

Jeżeli na piękny obraz P i c c a r d a z Krakowa: 
„Zborowski przed sądem Zamojskiego“ patrzymygąie 0' 
kietn Polaka znającego dzieje, wiedzącego z nich, jakiiy“\ 
był Zborowski, jak się w obec Zamojskiego i sądu za­
chował, lecz okiem zwykłego widza, jeśli nie będziemy 
badali, co artysta chciał przedstawić w swoim obrazie, 
lecz jak obraz wymalował, to musimy obrazowi p. Pic- 
carda przyznać pierwszorzędne miejsce na naszej wysta­
wie. Zborowski nie jest wprawdzie Zborowskim, bo bu­
tnego Samuela przedstawił p Piccard w swoim obrazie 
jako żaka nieumiejącego lekcyi, stojącego przed profeso­
rem, ale jak za to jest pod względem technicznym,! pod 
względem wykonania, ten Zborowski wymalowany! Aten
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za nim stojący palestrant, a taj piękna głowa Zamoj- jjski 
skiego, a ten młody szlachcic w jasnym żupanie doby- ne i 
wający karabeli, dalej te głowy otaczających Zamojskiego j 
osób, jakby z obrazu Matejki zdjęte, te zbroje, ten dzban 
miedziany, te makaty na ścianach, to wszystko jest do­
skonałe pod względem techniki. Jakaż szkoda, że arty\.( 
sta inaczej swego obrazu nie skomponował! TakiemiU żc 
władając środkami — mógł pan Piccard utworzyć arcy-jizy 
dzieło.

O Leopołs kiego „Zgonie Klonowicza“ pisałem 
wam podobno tyle razy, ile razy artysta obraz ten ma­
lował, a będący obecnie na wystawie nie jest pierwszą 
i nie drugą „Zgonu“ edycyą. Nadmienię tu więc tylko, 
że obecnie wystawiony Klonowicz nierównie gorzćj wy­
pad! od poprzedniego, znajdującego się w posiadaniu p- 
Marka, który to obraz, acz nieskończony, tyle temu ar- 
tyście zjednał sławy. Zapewne, że części niektóre dzi- L_ 
siejszego, starannie ukończonego obrazu,) mianowicie 
głębia sali, posadzka, księgi i różne przybory są nieró­
wnie lepiej wykończone, wszystko do złudzenia prawdzi­
we, po mistrzowsku, w calem tego słowa znaczeniu wy­
konane,'ale Jezuita a szczególnie sam Klonowicz ide 
może iść w porównanie z poprzednim. Tam byl 
rający poeta, którego dusza już winnym bujała świeckijg“™ 
który ani nie słyszał ani nie widział przemawiającegoKlUc: 
Jezuity; tu człowiek wprawdzie stary, ale wcale niezL’ w»o i 
many, silny jeszcze i myślący. A' co najbardziej tó 
to ten prykry pergatmnowo żółty ton w całej Acern» l 
postaci. Kołdra, koszula fałdzista, wstrętnie, niesmaczniefiuias 
potargana, ręce, broda, twarz, wszystko stary pcrganii'1 «ypn 
zżółkły. ' Kn:

Zle bardzo przysłużono się artyście temu, wystawia- »,ne 
jąc, zapewne bez jego wiedzy, fantastyczną, monstrualną a, a 
postać, m.ijącą wyobrażać klucznika z Pana Tadeusza-. 
Któremuż artyście nie wydarzy się popełnić grzechu'1^ 
Grzechem takim był ów Gerwazy, istna kajykatura’ i-,iala 
Wiedział o tym grzechu artysta i dla tego pociął iiiefo(' 1- 
tunny swój obraz w kawały." Pozbierano jednak kawałat 
posklejano i wystawiono. P. Leopoiski musi mieć n'c‘ 
przyjaciół. bat

Za to jego portret opata żółkiewskiego ks. Nowa- i- 
kowskiego jest jednym z najznakomitszych obrazów ,n‘ .fe(A 
tegorocznej wystawie. Czy podobny, nic wiem, mówią- A t 
że nie bardzo, ale cóż za siła, co za artystyczne poczuci 
kolorytu! To obraz, który śmiało wytrzyma konkurencją 
z wielu riajsławniejszemi tego rodzaju obrazami 
sirzów włoskich i hiszpańskich i zaszczyt przynosi m ' , 
mały naszemu artyście. . j

Wspomniawszy już o portretach, przypatrzmy s!|. 
innym a licznym portretom na tegorocznej wystawie zn J u 
dującym się, pędzla Rodakowskiego, Grabowskiego, ‘ f p( 
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celego Krajewskiego, Tępy i Raczyńskiego. Pier... . 
należy sie oczywiście p. Henrykowi Rodakowsa u



s
dziei ijtóry ja^° portrecista zdobył już sobie oddawna 
cie \ europejską dobrze zasłużoną. Jego portret kar- 
tyle 'Vzapisan.V w katalogu jako „kaznodzieja,“ jest ar- 
m ki ■ łein, któremu niełatwo równe znaleźć. Cóż to za 
n 3, !,e .ny’ pędzel, co za miękkość, co za poprawność i do- 
tada "°{Ość rysunku, a przytém ta nadzwyczajna szlache- 
iciej’’cechująca całość tego dzieła! Nie dziwić się też, 
'ki „:C., do kogo innego jak do H. Rodakowskiego udał 

Pot odział krajowy z żądaniem, by wykonał portrety 
rabie ch dotychczasowych marszałków krajowych. Wła- 
wlat'Ut artysta zajęty malowaniem portretu pierwszego 

irsZî kjka Leona ks. Sapiehy w pełnym stroju polskim, 
ma, marszałkowską w ręku. Następnie malować bę- 

ką ,1, Tyłych marszałków pp. lir. Potockiego, lir. W. Dzie- 
°bl , (¡kiego i teraźniejszego hr. L. Wodzickiego. 
szti Ale wracajmy na wystawę, aby się przypatrzyć in- 

i tuj portretom, np. Franciszka Tępy portretowi ojca. 
:cza ‘J taCh tego portretu, wykonanego w akwareli, choć 
v lî'j’jest naturalnéj wielkości, tyle już przez lat cztery 
: sie ll że zaprawdę można jedynie powtórzyć chyba te 
trzyj ’vajy, jakie sobie ten niezrównany w swoim rodzaju 

1 ■/p. Tępy od dawna zjednał. Jakaż szkoda, że p. 
:aj sj8 nic już prawie z nieznanych nam powodów od dłuż- 
rlegoi 3 czasu nie maluje? Tak utalentowanego akwarelisty 
iego j jjiała Polska i mało który z artystów zagranicznych 
zięltj ,ibv z nim wytrzymać- współzawodnictwo. Potęga i
>00, ,rność kolorytu a przytém prawdziwie estetyczny

Ij oto główne zalety utworów artysty tego, z po- 
now® m których mamy tylko wspomniany, przed czterema 

■ zedsi wykonany przepyszny portret ojca i jeszcze znacznie 
)oprzi (¡ej akwarelą malowany poi tret śp. jenerała Zału- 
» che
my t(Nadzwyczaj płodnym jest p. Andrzćj Grabowski, 

Ludiiptijący między portrecistami naszymi jedno z najpier- 
I ych miejsc. Na tegorocznśj wystawie mamy jego por- 

c z a pięć, między któremi wyszczególnia się portret 
icznji i G. i portret p. B. Chwalonym jest bardzo premio- 
rozmiau- na wystawie w Filadelfii portret Smolki. Bo też 
sta i ¡rabowski umie tyle wlać duszy w swoje portrety, że
'upoJzdają się płótna jego. Aj tylko ręce! Już chyba 
¡unkti fajmy rąk, albo malujmy je tak, jak Rodakowski je

wszLać umie.
eści. J Nie łatwa to widać rzecz malować dobrze ręce.
' malirzniy np. na uroczy „portret damy“ Marcelego 
drug jjewśkiego, który na tegoroczhćj wystawie ma 

iczynii/portrety pań, hr. Kw. z Poznaniii i portret swego 
star« L Jak szybko i jak znakomity pojstęp w sztuce zro- 
3 rys, pan Krajewski, dowodem -te trzy najnowsze jego por- 
skrawjy w porównaniu z dawniejszemi utalentowanego tego 

Nii śty pracami. Wszystkie trzy głowy przepysznie są 
ografiitowane, ale już koroną, prawdziwem arcydziełem jest 
■n tlo' (tret damy“ (podobno hr. B. Kw.). Prawda, że i o 
służb ¡model nie łatwo, ale bo jakżeż po mis.trzowskn wy­

bili zi 0j się artysta z zadania! Nadzwyczaj piękna główka 
rawycuy“ spogląda z pod ciemnych rzęsów tak żywem, 
to. Zi wesołćm, figlarnem oczkiem ną widza, tak uroczy, 
na po jpatyczny uśmiech igra około ślicznie wyrysowanych, 
rów [jth nie wysłowionego wdzięku usteczek, tyle natu- 
itudyo ićj swobody jest w całym układzie postaci, że każdy 
ty pri ¡klzów, nie znający nawet pięknego modelu, staje za- 
ewiruiireoiiy przed portretem, przed którym możnaby całe 
lowćm ¡¡jwiększą przyjemnością spędzać godziny. Powinszo- 
ytnegi p, Krajewskiemu tego pięknego portretu. Lecz i na 
l tego i« są plamy i ten portret przepyszny ma też swoje 

jśi1 Piękna dama musi mieć koniecznie pulchniejszą 
tu ranką,: ostry fałd jeden i drugi w zgięciach bielutkiej 
tara?, ni jest malutką herezyą, którą jednak w obec tylu 

dzie-t portretu łatwo artyście przebaczyć można. Piękne 
fwigafi dwa dalsze obrazy p. Krajewskiego, tak portret da- 

. iii profilu jak i portret ojca artysty w stroju pół­
kowa* choć i tu rysunkowi ręki zarzut zrobić można; 
nie o-jiną jednak te dwa portrety obok świetności portretu
jakii 
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©siaiBiSe telegramy.
(Z biura Wolfla.) IPetersburg, 23 października, 
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 23 października.

~ * Teatr polski. IV czwartek graną będzie po raz 
,8zy komedya: Fałszywe blaski, napisana przez Zofią 

nadto komedye: ~ ‘ierowa 
*wu. '

Piosnka wujaszka i Lekcy a

Bellachini. W dniu wczorajszym publiczność bar- 
fenie zgromadziła się w teatrze naszym i przypatrywała 
iza.ięciem produkeyom p. Bellacbiniego, które były cieka- 
[."'ykonywane z wielką zręcznością. Pomiędzy obecnymi 
Jdiśmy takich z naszych rodaków, którzy nigdy albo nie- 
*nie rzadko do teatru na przedstawienia polskie przycho- 
» "cieszyło to nas wielce, bo przekonani .jesteśmy, że skoro 
Miajomili się z drogą do teatru, odtąd częściej doń za­
li h?dą. Jeszcze jedno. Pomiędzy innemi produkeyami 
Jękachiiiiego była i ta, iż z but.dki wyciągał wstążki roz- 
|*8o koloru. P. Bellaęhini, jako grzeczny człowiek i wre- 
jj.Ppjmujący zdrowo swój interes, wyciągnął i wstążki barwy 
M- Kijka rąk polskich, ujrzawszy to, złożyło się do oklasku, 
iJ.tćj samej chwili kilkunastu gorliwych kulturników na- 

oast zasyknęlo. przyjemnie nam było, że żadna z naszej 
yl'rotestacya nie zaszła i że następnie, gdy wyciągał wstążki 
í niemieckiej i ks. Bismarcka a oklaski mu dawano ze 
Í niemieckiej, nikt z Polaków nie syknął. I istotnie, na 
’ne hrutaistwo najlepsza odpowiedź, jak wczorajsza — po- 
¿ dalej i owa mała lekcya przyzwoitości, jaką my „nie- 
'sani Polacy“ daliśmy syczącym kulturnikom, bo umiemy 

kj°Wań uczucia narodowe w tych, którzy względem innej 
‘““"’Ości do tego się nie poczuwają i zapoznają najprostsze 

a przyzwoitości i taktu.
, . * Zwłoki śp. ks. prałata Brzezińskiego złożone zo- 
mimczasowo do sklepów urchikatedralnego kościoła, dopóki 
Ludnie decyzya w sprawie wniosku, j aki kapituła metro- 

®a podała do ministerstwa co do pochowania zwłok śp, 
Koźmiana.

Z dniem wczorajszym zaprowadzono w tutejszém 
Pjzymn acj sti Jiariam Magdalenam radykalną zmianę. 

w bowiem rok drugi w jednej i téj samej klasie siedzą- 
' z- weteranów, odłączono od pierwszorocznych i umie- 

K. 'v odnośnych klasach A podczas kiedy ostatnich umie- 
jiny klasach B. Kurs w pierwszych klasach będzie pół- 
kyś uczniowie już po pół roku będą mogli przejść

klasy; kurs w drugich będzie jak dotąd roczny. 
Ilonn .,Zł°te myśli. W roku przyszłym przypada, jak to
^siliśiny, pięćdziesięcioletnfjubileusz literacki J. 1. Kra

!ego. \Vielu wielbicieli jego talentu 
okazania czci

przygotowuje już 
i złożenia hołdurS<'.2n'zŻI.le P';lniątki dla 

!' Z3 swój strony najznakomitszemu z naszych pisa-
»i ??dzy innymi p. Stanisław Wegner przygotowuje 

blleusz dzieło p. t.: „Złote myśli" z dzieł J. I. Kra 
S° żebrane. Będzie to ciekawe i pouczające dzieło, —

zamknie bowiem w sobie prawdziwie złote myśli i zdania, wy­
jęte z pism jego, i przedstawi nam autora „Witoluraudy“ jako 
mędrca. Książka ta przypomni dzieło Grottschalła „Gedanken- 
harmonie aus (doethes und Schillers Schriften“ — a o ile nam 
wiadomo, będzie pierwszą podobną w literaturze naszej. — 
Dzieło to wyjść ma drogą subśkrypcyi a całkowity dochód czysty 
(po opłaceniu druku i papieru) — ma iść na fundusz Krasze­
wskiego.

. — * W niedzielę wykonało towarzystwo przyjaciół mu­
zyki u Fary inszą pana Dembińskiego w B-dur, na głosy 
mieszane. Wykonanie to było bardzo udatnem, szczególniej 
pięknie wydal się śpiew solowy na Benedictus „Wspieraj mnie."

— * Tutejsze towarzystwo muzyczne, które od pa­
ździernika rb. przeszło pod dyrekcyą p. (duniewicza, daje w 
piątek dnia 2G bm. pierwszy w tem półroczu wieczór muzykal­
ny. iJrogram tegoż następujący: 1| Bellini, Uwe:tura z 
Normy na 4 ręce, 2))Brnst, Elegia na fisharmonikę z towa­
rzyszeniem fortepianu, 3) łlercadaut (Opuszczona) Jiomansa 
na sopran, 4).Chopin a) Polonez Asdur b, Etude Cismoll, 5) 
Gounod, Serenada Trio, śpiew na alt, fisharmonikę i forte­
pian.

— * Zwołane na niedzielę 21 b. m. nadzwyczajne wal­
ne zebranie stowarzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników 
w Poznaniu calem zmiany ustaw nie odbyto się z powodu, że 
zbyt szczupła liczba członków nań się stawiła; następne więc 
nadzwyczajne walne zebranie odbędzie s ę w przyszłą nie­
dzielę tj. 28 bm. o godzinie 2 z południa"w- starem gimua- 
zyum na sali tego samego stowarzyszenia. Liczny udział 
członków tem bardziej jest pożądany, gdyż wedle uchwały 
ostatniego zebrania przyszłe niedzielne zebranie bez względu 
na liczbę członków o zmianie ustaw decydować będzie.

— * Budowa środkowego filaru nowego chwalisze- 
wskiego mostu pod przewodnictwem nowego miejskiego radz- 
cy buuowniczego p. Griidera tak rączo obecnie .naprzód postę­
puje, że w bieżącym jeszcze tygodniu filar ten doprowadzony 
zostanie do takiej wysokości, że w przyszłym tygodniu będzie 
można rozpocząć montowanie wierzchniego pokładu żelaznego, 
który dostawia fabryka machin Fitznera w Laurahiitte.

— * Roki sądu przysięgłych. W sobotę dnia 20 m. b. 
toczyła się sprawa, odroczona dawniej z powodu niestawienia 
się dwóch świadków dowodowych, przeciw dyetaryuszowi sta­
cyjnemu Feliksowi Jasińskiemu z Strehlen, 26 lat liczą­
cemu i dotychczas nie karanemu, któremu oskarżenie zarzuca, 
że jako urzędnik przeniewierzył pewną sumę pieniędzy a re- 
giestra przeznaczone do kontroli dochodów sfałszował. Podsądny 
uznany został winnym i skazany na 6 miesięcy więzienia.

— * Telegraf tutejszy pożarowy oddany został w' nie­
dzielę do użytku publicznego. Pierwsze na nim próby w obe­
cności wielu urzędników wykonał inspektor budowlowy Zabel 
z Wrocławia, który pracami nad jego zaprowadzeniem kierował.

— * Sprawozdanie policyjne. Zgubiono obrożę mosię­
żną z zamkiem, cygarniczkę; znaleziono kupon wartości 12 Mr., 
złotą broszę z granatkami wielkości talara.

— * Dziś z rana o 4 godzinie ogłosił stróż z wieży ra­
tuszowej pożar w Górczynie. W skutek tego wyruszyła z po­
mocą sikawka wiejska, lecz rychło wróciła, ponieważ nie w 
Górczynie lecz w dalszej wsi się paliło.

— * Tutejszy komisarz policyjny p. Biittner, komisarz 
z Gębie p. Appelius i wachmistrz, żandarmów Koenig z Mogil­
na przybyli dnia 20 mb. po południu do ks prób. Sięga w Or­
chowie i aresztowali bawiącego tam ks. Walentego Cieśliń- 
s kiego, ściganego listami gończemi, którego p. Biittner kazał 
następnie odwieźć do Poznania i oddać prezesowi policyi p. 
Staudy. Wpierw wszakże badał go, czy nie rzucił klątwy w 
Gniewkowie na ks. Kolanego. O klątwę rzuconą w Mogilnie 
na ks. Suszczyńskiego bada! p. Biittner poprzednio miejscowych 
ksks. wikaryuszy Haunszylda i Zygmanowskiego, którzy jednak 
w tej mierze nic nie zeznali.

— * Przed sądem przysięgłych w Lesznie toczyła się 
w piątek sprawa, która i dalsze koła naszego Księstwa intere­
suje. Donosiliśmy swego czasu, że sąd kościański skazał 13 
osób na podstawie § 125 kodeksu karnego za publiczne zbiego­
wisko i otworzenie przemocą bramy cmentarnej na 4 i 6-miesię- 
czne więzienie, i że młynarz Antoni Laurentowski z Ko­
ściana jako przewódzca miał być stawiony przed sąd przysię 
głych, ponieważ paragraf ów karze przewódzców więzieniem aż 
do 10 lat. Sprawa ta toczyła się tedy w zeszły piątek w obec 
sądu przysięgłych w Lesznie, któremu pr,.ewodniczył radzca 
sądu powiatowego Buttmann z Międzyrzecza, podczas kiedy 
król, prokuratoryą zastępował prokurator Matthies a podsą- 
dnego bronił rzecznik Thiel z Wrześni. Rzecz tak się miała. 
Dnia 9 marca r. b. miało być pochowane na cmentarzu ko­
ściańskim zmarłe dnia 3 t. m. dziecko gospodarzą Michalaka 
z Bonina. Poprzednio już, jak wiadomo, wydał był ks. Brenk, 
miejscowy proboszcz rządowy, pod dniem 1 marca rozporządzę 
nie zabraniające chować zmarłych na cmentarzu bez poprze­
dniego przedłożenia mu świadectwa urzędu cywilnego, w sku­
tek czego cmentarz zamknięty został. Reprezeutacya gminna 
nie zgodziła się na to zamknięcie cmentarza, lecz przeciwnie 
żądała natychmiastowego jego otwarcia, co jednak się nie stało, 
ile że mianowany po rozwiązaniu dozoru kościelnego komisa­
rzem do zarządu majątku kościelnego dr. Roesłer oświadczył, 
że się zgadza na owo rozporządzenie. W dniu tedy owym, w 
którym przynieść miano dziecko Michalaka przed cmentarz, o 
ozem reprezentacya gminna została uwiadomioną, zamówił pod­
sądny ślusarczyka Rzadkiewicza z stósownemi narzędziami do 
swego pomieszkania, gdzie i członkowie reprezentacyi gminnej 
się zebrali. Następnie udano się ku cmentarzowi; polieya zaś, 
która o zamiarze otworzenia cmentarza była się również dowie­
działa, kazała cmentarz w nocy z dnia 8 na 9 marca pilnować 
dwom żandarmom i polieyantowi. Gdy tedy orszak na setki po­
dobno liczący zbliżył się do cmentarza, kazał podsą lny otwo­
rzyć cmentarz; zanim to jednak nastąpiło, przystąpił żandarm 
Betlike do podsądnego, oświadczając mu: „Panie Laurentowski, 
nie czyń pan tego, to się prawu sprzeciwia;“ na co ten odparł: 
„Odpowiem za to. każę bramę otworzyć.“ Otworzono więc bra­
mę a dziecko pochowano, poczem zebrani się rozeszli, nie do­
puściwszy się żadnych dalszych nieporządków. Oskarżenie za­
rzuca tedy podsądnemu, że brał udział w publicznem zbiego­
wisku, które dopuściło się połączonemi siły gwałtu, i to jako 
przewódzca.

Bo odczytaniu oskarżenia słuchano najpierw podsądnego. 
Ma on lat 53, po iada medal z kampanii 1848/9, nie był dotąd 
karany i nie jest bez majątku; odpowiedziami zaś swemi spo- 
kojnemi i umiarkowanemi widocznie budził korzystne dla sie­
bie w sędziach uczucie. Oświadczył, że nie poczuwa się do ża­
dnej winy a następnie przedłożył pismo przewodniczącego,repre­
zentacyi gminnej p. Zakrzewskiego z Kokoszyna, którem go 
wzywał, aby w miejscu jego przewodniczył zebraniu zwyż wspo- 
mnionej reprezentacyi; dalej i-eznał, że go zebranie upoważniło 
do ot worzenia cmentarza i że nareszcie żandarm Bethke nie 
ostrzegał go i nie zwracał uwagi jego na karygodność jego 
postępowania. Następnie przesłuchiwano świadków dowodowych 
a pomiędzy innemi nasamprzód ks. Brenka, który oświadczył, 
że kazał zrobić klucze do bramy cmentarza, aby zai obiedz 
nieporządkom, jakie się zdarzały, aby podtrzymać jurysdykcyą 
swoją i aby zjednać prawu poszanowanie; że dalej rozkazał, 
aby brama we dnie była otwartą i wtenczas tylko zamykano 
ją, glyby się należało obawiać, iż zostałby pochowany trup bez 
jego zezwolenia. Z podniesionym głosem dodał jeszcze ks. 
Brenk, e sam zawsze wedle i rawa postępował i oświadcza z 
tego miejsca otwarc e, iż zawsze ku temu dążyć będzie, aby 
prawo szanowano. Następnie w\słuchano jeszcze jako świad­
ków dowodowych dr. Roeslera, rektora wyższej szkoły dla 
chłopców w Kościanie, burmistrza Kruga i żandarma Bethke. 
który zeznał, że ostrzega! podsądnego. Z odwodowych świad­
ków zeznali młynarz Wittich i ślusarz Kahle, że stali w bli­
skości żandarma Bethke i | odsądnego, lecz nie słyszeli, aby 
pierwszy był ostrzegał drugiego, które to zeznanie przysięgą 
stwierdzili. Dowodowi świadkowie stwierdzili już zeznania 
swoje w śledztwie wstępnem. Bo wysłuchaniu świadków uza­
sadniał oskarżenie w dłuższej przemowie prokurator, wnosząc 
w końcu o uznanie podsądnego winnym. Obrońca, wezwawszy 
przysięgłych, aby się w tej sprawie nie rządzili ani sympatyą 
ani antypatyą, zaprzeczał, iżby w działaniu Jilienta jego był 
dolus, a wskazując, że zawsze jeszcze zachodzi kwestya, komu 
wedle nowszego prawodawstwa przysługuje zarząd cmentarzy, 
proboszczowi czy dozorowi kościelnemu resp. zarządzcy ma­
jątku kościelnego, wniósł o uznanie go niewinnym lub przynaj­
mniej przyjęcie okoliczności łagodzących, ile że zarządzca 
prze: swe niezdecydowane w tej sprawie postępowanie utwier­
dził reprezentacya gminną w mniemaniu, że jej przynależy się 
udział w zarządzie cmentarza. Przewodniczący, podawszy treść 
postępowania, wskazał na to, że wszystkie punkta oskarżenia 
stwierdzone zostały, że jednak podsądny dopuścił się widocznie 
inkryminowanych czynności, popchnięty do tego okolicznościami," 
co przysięgli przy kwestyi łagodzących okoliczności uwzględnić 
powinni. Przysięgłym przedłożono trzy pytania, na które po 
krótkiej naradzie odpowiedzieli potakująco. Kolegium Sidowe 
skazało go zatem.na ośm miesięcy więzienia.

— * W File padał dnia 19 bm. przed południem po­
między 10 a 12 godziną pierwszy raz w obecnej porze śnieg.

— * Z dniem 1 bm. zniesioną została [¡etisya Sióstr mi­
łosierdzia w Lubawie w Prusach Królewskich. Szpital dla cho­
rych, przez Siostry miłosierdzia ut zymywany, pozostał.

— * We wsi Dusznikach pod Pniewami powiesił się w 
sobotę w oborze właściciel dość zamożny tamtejszy Wagner.

— * Z Berlina donoszą nam, że w dniu 19 bm. złożył 
tam rodak nasz p. Jan Michna z Prus Zachodnich egzamin 
krajowy na kierownika budowli.

— J- Z Nicei donoszą nam, iż tam umarł Aleksan­
der hr. Branicki. TJdał się tam, by odwiedzić złożonego 
chorobą brata swego Władysława — i nagle, nie chorując, ży­
cie zakończył. Zmarły był gorącym patryotą a rodacy nasi w 
Paryżu ponieśli wielką stratę, wspierał on bowiem hojnie 
wszystkie niemal tamtejsze instytucye. Na samą szkołę, w Ba- 
tignolles dat jednorazowo sto tysięcy franków a corocznie skła­
dał dla biednych naszych rodaków na ręce pp. dr. Seweryna 
Gałęzowskiego i Kosił o w sk iego około 60 tysięcy fran­
ków a dawał je po cichu, bez hałasu, tak że wspierani przez 
niego zaledwie się domyślać mogli, zkąd pomoc otrzymują. 
Tak więc instytucye polskie w Paryżu i biedacy stracili naj­
lepszego swego opiekuna. Pozostawia po sobie żonę i jedynego 
syna. Cześć jego pamięci!

— f Karolina Bauer, sławna niegdyś artystka a później 
autorka, żona hr. Władysława Platera, umarła w wili Broel- 
berg pod Zurichem w dniu 18 października. Karolina Bauer 
urodziła się w roku 1808 w Heidelbergu i już jako 14-letnia 
dziewczynka wystąpiła na scenie dnia 22 grudnia 1822 roku 
w roli Małgorzaty w Ifflanda „Hagestolzen.“ W r. 1824 prze­
niosła się do nowo otworzonego w Berlinie teatru „Kónigs- 
stiidter.“ Wkrótce potem została artystką nadworną a młody 
książę koburgski Leopold ujęty jej wdziękami, zaślubił ją po­
tajemnie w r, 1829. Karolina Bauer otrzymała przytem tytuł 
hrabiny Montgommery. Gdy księciu Leopoldowi ofiarowano 
belgijską koronę, przyczem musiał zaślubić córkę króla Lu­
dwika Filipa, małżeństwo z hr. Montgommery zerwanem zostało. 
Z tego to peryodu swego życia pozostawiła Karolina Bauer na­
der ciekawe pamiętniki. Hr. Montgommery porzuciwszy swe 
nowe nazwisko i tytuł, powróciła na scenę. W marcu 1831 r. 
wystąpiła Karolina Bauer jako artystka nadworna w Peters­
burgu a życie swe tameczne opisała w ciekawem dziełku pod 
napisem: „Drei Jahre in Petersburg.“ Po trzech latach klimat 
niezdrowy nakazał jej powrót do Niemiec. Występowała za 
powrotem swym kolejno w Wiedniu, Peszcie, Berlinie, Dreźnie, 
Lipsku i w innych większych miastach Niemiec. Cały ten pe- 
ryod gościnnych swych występów opisała artystka w humorysty­
cznej książce pod tytułem: „Komodianten-Fahrten.“ Następnie 
zaangażowała się do nadwornego teatru drezdeńskiego; zosta­
jącego pod kierunkiem starego dramaturga Ludwika Tieck. 
W r. 1844 opuściła scenę na zawsze i została żoną hr, Włady­
sława Platera.

Zmarła była córką rotmistrza, który poległ w bitwie pod 
Ąspern Brat jej żyje jeszcze w Karlsruhe w stopniu pensyo- 
riowanego majora. Była ona wzorową żoną.

— ' Kalendarz. Jutro w środę dnia 24 października 
Rafaela arch.; w kalendarzu słowiańskim Siemisława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o godzinie 
4 minut 46.

Dnia 24 października 1497 klęska od Wołochów na Buko­
winie. — 1609 zdobycie Dynamunda. — 1625 Szwedzi zrywają 
ugodę. — 1648 kozacy ustępują z pod Lwowa.

TORUŃ, dnia 17 października. Zapowiedziane zebranie 
towarzystwa przemysłowego w mieście naszem odbyło się dnia 
17 bm. Obszerna sala p. Hildebranda zapełniła się też dnia 
tego o 8 godzinie wieczorem dosyć liczną publicznością, po­
mnożoną przybyciem kilku obywateli wiejskich, którzy, przyby­
wszy w sprawie bankowej do Torunia, korzystali z nadarzonej 
sposobności, ażeby wziąć udział w zapowiedzianem zebraniu. 
Po załatwieniu spraw bieżących, poproszony przez przewodni­
czącego odczytał p. Kossowski z Gajewa sprawozdanie z 
wystawy lwowskiej, biorąc pod uwagę głównie dział krajowych 
wyrobów przemysłu fabrycznego i rękodzielniczego, jako naj­
więcej przemysłowców obchodzić mogący; zebrani wysłucha­
wszy odczytu z uwagą i podziękowawszy prelegentowi za pracę 
jego, wzięli następnie żywy udział w dyskusyi nad kilku 
przedmiotami więcej ich obchodzącemi, a mianowicie, nad 
sprawą drukarstwa, które, tworząc we Lwowie osobny związek, 
pięknie i pomyślnie się rozwija, Dyskusya przeciągnęła się do 
godziny 10 wieczorem.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 października.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Sczanie- 
czi z Miedzychoda. Fischer z Klementowa. Łaszczyński, 
Gołcz z familią i Zaborowski z Królestwa Polskiego. To­
maszewski z Mechlina. Gessel z córką z Torunia. Ks. prob. 
Zenkteler z Oströroga. Raczyński z żoną z Psarskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Braek z Bazylii. Wasner 
,z Wiednia. Christ z Czailsheim. Egelmann z Eger. Roth- 
mann z Wągrowca. Scholz z Szczecina.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Bydło. Berlin, 19 października. Na sprzedaż wy­

stawiono:
406 sztuk bydła rogatego, 815 sztuk nierogacizny, 498 

sztuk cieląt i 810 sztuk skopów.
Bydła rogatego, ret rezentowanego tylko przez towar 

średni i pośledni, znaczne przy słabym interesie pozostały re­
szty. Ceny były stałe Tenże sam stosunek miał miejsce przy 
rierogaciznie, co do której poniedziałkowe ceny były nor­
mą. Bachuńskie, w wielkiej dostawione liczbie, zniżyły się w 
cetne bardzo, tak że za towar ten w przecięciu 52.50 m. przy 
tarze 40 — 45 funt, płacono. Mimo małego dowozu cieląt był 
handel bardzo powolny, ceny jednak płacono dobre, 50- 60 fn. 
za funt wagi mięsa. Co do skopów nie robiono żadnych in­
teresów,

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 146-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo. — Termina wyżej. — Wypowiedziano
----- ctr. ■— Cena wypowiedz. —.— m. per 1000 kilo. — Cena
przecięcowa —mr. Loco 110-170 m. wedle gatunku, wscho­
dnio i zach.prus. — z kolei pł., rosyjski ord. — z kolei płacono, 
na ten miesiąc 140.5 pł., październik-listopad 139-140 płacono,
listopad-grudzień 140.— nomin., kwiecień-maj 1878 ------145.
żąd. 144.5 ofiar.

KukuBudza loco żądana. — Wypowiedziano — cen­
tnarów. Cena wypowiedzialna ■—.— mr. per 1000 kilo. —
Loco 150-155 marek wedle gatunku;--------- marek z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 166-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 155-165 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —-
cent Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy---------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy mało zmień. — Wypowiedziano z beczką 
200 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
67.7— m., bez beczki — marek, cena przecięciowa .— m. per 
100 kilogr. Loco z beczką 78.1 marek, bez beczki 76.6 marek, 
na ten miesiąc 76.5-76.8-76.6 pł.,paźdz.-listopad 74.6-74.8-74.6 pł.,
listopad-grudzień 73.5—.------. pł., grudz.-styczeń—pł., styczeń-
luty — pł., luty-marzec —, kwieceń-maj 73.3-73.2 płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsen 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny słabo. — Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano 250 ctr. Cena wyp 30.— m. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. — m. Loco 32. m., na ten miesiąc 29.7— płac., 
na październik-Hstopad— płc., listopad-grudzień 29.7—. płac., 
grudzień-styczeń 1878 — płac.

Okowita mało zmień. —Wypowiedziano 60,000litrów.— 
Cena wypowiedzialna 51. m., cena przecięciowa —.— marek 
per 100 litr, a 100 prc. = 10,000% z b. Loco z beczką —. płc., 
na ten miesiąc 51.3-51.—płac., na październik-listopad 49.8-49.6- 
49.7 płac., listopad-grud 49.8-49.6-49.7. pł., grudzień-styczeń 1878 
—.— p., styczeń-luty — płc., na luty-marzec — pł., kwiecień- 
maj 52.4-52,2—.— płac.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc. bez 
beczki loco 50.5-50.6 pł., w pożyczanych beczkach — ze spichrza 
—. płac.

Haka pszenna nr. 00 32.50-31.00, nr. 0 30.50-29.50, nr. 
0 i 1 29.00-27 00.

Sprostowanie. Onegdaj: Olej skalny na październik- 
listopad 30-29.9 pł., listopad-grudzień —.—.

Blursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 23 października.) 

SZCZECIN, 23 października 1877.
Pszenica spok.

na październik . ¡216 50 
na październik-listopad 213 — 
na kwiecień-maj .... ',217 — 

Zyto bez zmiany
na październik-listopad ¡134 50( 
na listopad-grudzień . . 134 50 
na kwiecień-maj .... 139 

Olej rzep, słabo
na październik.............. 73
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . .

Okowita słabo
w miejscu ....................
na październik..............
na październik-listopad 
na kwiecień maj . . . .

Owies
! na kwiecień-maj...........
na....................................

i Oléj skalny
73 — w miejscu. . . , 
72 75. na październik 

BERLIN, 23 października 1877.
OwiesPszenica trzyma się

na październik...........
na kwiecień-maj . . . .

Żyto słabo 
w miejscu
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, słabo
na październik..............
na.kwiecień-maj...........

Okowita niżej
w miejscu...................
na październik...........
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Giełda poznańska, 23 października.
Poznań, 23 października. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: piękne
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. m. 

jesień —.—, październik 135. —, październik-listopad 136, listo­
pad-grudzień 136, grudzień styczeń 137. -, styczeń-luty —, na 
wiosnę 138 nom.

Okowita: stale.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,—-— litrów.;

październ >k 48.30—.—, listopad 48.----- .—, grudzień 48.-------,
styczeń 48.10 .—, luty 48.60—, marzec 49.10—, kwiecień 49.70 
kwiecień-ui3j 50.--------- , maj 50.30 m.

Okowit::, w miejscu ibez beczki) 48.30 pł
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.30 m. 

na październik 48.30—listopad 47.90—, grudzień 47.90—.,
styczeń 48.--------luty 48.50—, marzec 49.-------- , kwiecień-maj
43 90.------

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.80 m.

Giełda wrocławska, 22 października.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na październik 136 żąd. 

i ofiar., październik-listopad 132. płac., listopad-grudz. 131 50 ż., 
Kwiecień-maj 136 płac, i żąd., maj czerwiec 138 m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 205. marek żądano, — na 
październik-listopad 205. m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 128.— m. żąd.; na październik- 
listopad 126 żądano, listopad-grudzień 125 pł. i żąd, kwiecień- 
maj 131.— pł.

Olej rzepiowy per 100 kilo słabiej; — w miejscu 74 
marek żądar.o, na październik 72.50 pł., październik-listopad 
72.—, na listopad-grudzień 72.50 kwiecień-maj 71.— in. żąd.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejscu bez o 
brotu; na październik 50.30 płacono, październik-listopad 49.30 
ofiar, listopad-grudzień 49.30-20 płacono, kwiecień-maj 51 m. 
żądano.

Łubin więcej uważany; żółty 9.-10.50-11.----- , niebieski
9.80-10.40-10.80 m.

Berlin, 22 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco więcej ofiar. Termina stale i wyżej. >Vyp. 

15,000 ctr — Cena wypowiedzialna 237.5— marek per 1000 
kilo. — Cena przecięciowa —.— marek — Loco 200-243 mr. 
wedle gatunku, żółta szlązka i marchijska 210 230 marek 
z kolei płacono, biała march. — m. z kolei płac., żółta wę­
gierska — mrk. z kolei płacono, płynąca —.— marek z kolei 
i łc.. na ten miesiąc 237-238.5-237. płacono, październik-listopad 
215.5-—.— płac, listopad-grudzień 211-211.5 płacono, kwiecień 
mai 1878 207 208 płac., maj-czerwiec — płac.

Żyto slaby obrót. — ’Termina słabo. — Wypowiedziano 
4,000 ctr. Cena wynow 137, in. per 1000 kilo. Cena przecięć. 
— m. Loco 13G 153 in. wedle gatunku ż.; stare rosyjskie 13G 137. 
m. ze statku plac., nowe rosyjskie — - — m. z kolei płacono, 
krajowe 150-157 marek z kolei i statku pł.. polskie 145 z kolei 
płacono, stęchłe nowe ros. —.— z kolei płac., na ten miesiąc
—.------------- płac., na październik-listopad 13G 135.5 płac.,
na listopad-grudzień 137.5-137— płacono, grudz.-styczeń 1878 
140-139 5 pl., kwiecień-maj 143-142.5 płacono, maj-czerwiec —

50 — 
48 80 
48 30
51 —

150 —

13 50

237 50 na październik-listopad ¡139 50
208 — K.zd.22................... - - - 106 60

93 —
94 25 
94 75

105 50 
71 25 
99 50 
10 25 
14 50 
52 50 

199 25
___________________  . 56 90

-, J Austr. akcye kredytowe 367 — 
j Kolej żelazna państwowa ¡450 —
Lombardy.................... ¡126 —

51 90; Uspos. stale.

135 —
T36 
142

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. 
Nowe pozn. listy zast 
Pozn. rent, listy . . 
Austr. losy z r. 1860 
Włoska renta. . . . .
Amerykany ...........
Pożyczka turecka . . 
7% prc. Rumuny

72 90! dolskie listy likwidac 
I Rosyjskie banknoty 
i Austr. renta srebrna

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Rmlescière da Barry z LoiOm.
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną, 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarnośei, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci Issających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnie 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainvilie. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pau Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne ś^odui i potrawy.

Cena Revalesciére za >/2 funta 1 Hr. 80 fen., 1 funt 
3 Hr. 50 en., 2 funty 5 Hr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Hr. 80 fen., 24 fi­
liżanki 3 Hr 50 fen., 48 filiżanek 5 Hr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Hr. .70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawiczu u 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weisa — Czerwo­
na apteka, Krug i Fabriciuaa.

— n. Teatr w ogrodzie ludowym. Z dniem 6 mb. roz­
poczęły się prze’stawień a w teatrze w ogrodzie ludowym pod 
dyrekcyą p. B. Heilbronna. Przedstawiane bywają krotocliwi- 
le, komedye i operetki. ! erson ł teatralny składa się z sił 
dobrych, tak że przedstawienia ogólnem cieszą się uznaniem. 
Dowiadujemy się, że dyrektor p. B. Heiłbronn zaangażował 
kilku nowych dobrych artystów, co tein więcej na uznanie za­
sługuje, żc cena wstępu, 50 fen. jest tanią a przedstawienia 
dobre.



L 2(e> j «.nan»..,« , i nni", ¡X u, .1 — ... I GUSTAW SEIMEETNabożeństwo dla kalwinów Polaków 
Orzeszkowie dn. 28 bm. o godz. 12.

Zgłoszenia nowych uczniów do ino- 
Po-Ijćj 3 klasowćj szkoły pizygotowaAntykwarnia E. Calliera

znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca wczej przyjmuję jeszcze nadal przySzkól- 
nćj ulicy Nr. 4 z rana od 8 do 9 go-Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
f do 18 czerwca.

Rodziny szlacheckie
irólestwa Polskiego, Galicji, Poznań ¿kiego,

Prus Zachodnich, Litwy, Zmujdzi, Wołynia, 
Podola i Ukrainy, pragnące, aby ich rodo 
wody i stan obecny członków żyiących 
były pomieszezonemi w wydać się mającym 
przezemnie

X roczniku

Króiestv

dżiny
Poznań, dnia 20 paźdz.Zielkc,

(5339)
1877.

rektor.

WsfllORß . Voi-werkstr.
łarbiernia, drukarnia i

383

Mieszkam obecnie
mowska ulica

Willicl-
13- (5151)

m premia,
pozwala t-obie zwrócić - zczególową i wagę S/ni.owi.ćj 1 
zakład dla chem. suchego prania, Gard, r- ba męzka 
jedw, wełniane i mięszane maerye, muidury, chustki, do­
czyszczą się jak naiie-ękniej bez rozj nn ia chem. na sucho.

Zamiejscowe zlecenia wykonuj i się aku.atn e.

czm-sci na swój 
i damska jako też 
rwany i i. d. i t d.

(4018)

Złotej księgi 
szlachty polskiej

Julian Grabski! Fínbiiilzlüe serye,
inżynier rolniczy w Poznaniu.

Tłuste pomorskie

p ö B s ę s k i
oraz rygenwaldzKie

gęsie pałki
(5346)

F. Meyer I Sp.
odebrali

U

(na wzór Almanachu Gntajskiego) wzywam, 
aby w jak najkrótszym przeciągu cza­
su zechciały mi nadesłać swe papiery popar­
te autentyczuemi dokumeutarai.

„Złota księga“ wychodzić będzie corocznie 
zdobna winietą rysunku księcia Józefa Suł­
kowskiego i kilku portretami znakomit­
szych członków szlachty polskiej.

Przedpłhta na egzemplarz wynosi 10 ma­
rek waluty niemieckiej, którą należy przesy. 
łać na ręce autora a która kwitowaną bę­
dzie w „Księdze“ i w Dziennikach.

Wyrywanie zębów bez nie­
bezpieczeństwa i bólu.

za pomocą Nitro-oxygen gazu, sztuczne zęby, 
plombowanie w zlocie i kompoz. [4837)
,, . . isen. Fryderykowska ulica 2.

en j s a fjun. Młyńska ulica 30 naro-
MeiIIsgIiow ,nil< ulicy k°®cicin<;j św’?i<’g°

ciągnienie wygranych dnia 1 listopada rb.
Główne wygrane Marek 60000, 1OOOO, 6000 itd.

sprzedaje (5351)
Vs____________ Vio______________Vyp Vio

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
u wydawcy. (5018)

TEODOR ŻYCHLIŃSK!
autor „Kroniki żałobnej rodzin wici 

kopolskich.“
Poznań, 9 paźdz. 1877. Św. Marcin 43.

W osobnéj odbitce z -Dziennika Po­
znańskiego wyszło dziełko p. t.:

Nad Bugiem
w 3 aktach przez ***obrazek ludowy

i jest do nabycia po cenie 50 fen. a 
z przesyłką 60 fen. w Eksp. Dzien. 
Pozn. i • we wszystkich księgarniach.

~Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

RUCH LITERR5K1

Pawła

Eleganckie nowości paryzkie

Mr. 33, Mr. 17, Mr. 9, Mr. 4,50

S. Litthauer,
Poznań Wilielmowska ulica Nr. 17.

(4909]Szanownój Publiczności polecamy nasz
ko kład fotograficzny

przez zdatnych malarzy urządzoną mhlainią portretów.
A. I F. Zeusclinerowie

Wilhelmowska ul. 25.

Magazyn

A. Pi*x^ stanowskiéj
Wilhelmowska 

poleca na sezon obecny kostiumy i 
podług najnowszych modeli paryzki- li.

ulica Nr. 18.
Szlafroczki i gotowi)

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom społecznym 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa. J3406)

po dostępnych cenach poleca magazyn stro­
jów i mód. 8. Wilhelmów ski plac 8.

_____________________________ (5354)

O

NOWY BILARD
ustawiłem w mojej nowo urządzonej

restauracyi
polecając się łaskawym względom.
5344)_________ Hilary Stróźyński.

Przygotowanie
do

ECZAS1IXIÍ
wolontary uszów.

Nowe kursa rozpoczynają się 4
żdziernika. . (°94i

Pojedyncze także godziny prywatne.
Poznań, Fryderykowska ulica 19. 

Pomiędzy 4 kandydatami, którzy egza­
min złożyli, było tą rażą 3, co do mego 
uczęszczali instytutu.

Dr- Theile.

Masło dominialne
kupuje także i na odstawę

Jakób Jacoby
(5349)_________ Poznań, Żydowska nl. 33.

PETROLEUM
beezkami sprzedaje bardzo tanio

Jakób Jacoby,
(5348) Poznań, Żydowskag ul. 33

Szanownój Publiczności polecamy 
nasz z dniem 9 paźdz. r b. nowo za­
łożony i otworzony (5015)

|<A Węflle 
~y Z\ kamienne

magazyn strejów
Wodna ul. Nr. 7

na parterze, oraz wybór najlepszych
piór i Kwiatów paryskich, 
jako tóż Koronek 1 tiulów po 
cenach umiarkowanych.

Poznań, dnia 15 paźdz. 1877.
Rozalia Gttizmann • Sp

a Zielonogórskie

winogrona

I Mała Rycerska ul. 1$, 
jest pomieszkanie sklepów«
2 pokoje z meblami lub bez oel,'-’* 
wynajęcia. Bliższe szczegóły tamże na par 1 ’

i —a, -- .«». — , (53=17)
5MF*' 14 6 XV«1! " ’TggSi

• biegły w swym zawodzie, obeznanym 
i kiemi robotami domin. 23 kt mający kL 
■ poszukuje miejsca zaraz w mniejs;em Ini"” 

większem dominium O łaskawe oh«”’ 
prasza pod lit. N. R. Nr. 5347 do Ft'! 
Dzic " ” ' ’ ■ziennika Poznańskiego.

inrasii
! do handlu korzeni, win i cygar 
szukuje ” (53*,

T. JLaiigue,.
w Gostyniu.

Ryszarda Fischer.)
Czysty bez skazy ' dającego językiem polskim 4 niei

tyrolski OWOC Stołowy! Ckiin poszukuje handel mód i t™w 
• bla,t,C.h . . <63«)

Boro, hi bez cukru 
boro f i z cnkre.n 
ogórki gorczyczue 
korniszony 
ogorki kiszone 
magii, kapusta kiszona funt 
dojrzale bi zos a wic e, kopa 
Gutowskie rzepki funt
węgerskie winogrona „

co 10

sztuita po

300 fen
50 n
50 n
60 n

5 n
10 n

120 Ti
25 n
50 n

u

za
Oryg

żałobę
[4957)

koszyk winogron na kuracyą, wielkie Stanisława Hoffmanna
Rynek 53, narożnik Jezuickiej uijj.

W moim składzie ctgar i twarSj ,icr‘ 
(531

N¡jagody, 8 M.; oryg. kes yk najpiękniejszego 
i tyrolskiego owocu stołowego składającego się 
| z 30 gatunków jabłek, gruszek , aprykoz
¡itd. 8 M. Ht-ktoliter wybornego tyrolskiego' galanteryjnych znajdzie 
i wina stołowego czerwonego iub białego 25 M.,
¡Obszerne cenniki 150 gatunków najpiękniej-'
i szego owotu stołowego, kasztanów, orzechów syn porządnych rodziców, miejsce t 
¡ włoskich itd. i wszyskieb gatunków tyrolskich tychmiast lub od 1 listopada rb 
¡ win stołowych i Luteikowych, dalej wyborne- Frnnoi«7pk kromki Rvdo'nco» „c'go zillcrtalskiego masła stołowego bezpłatnie: rranCiSZBK Kres I, DyclgOSZĘ illilf
' i irauko. (4834) ‘

Rzetelni agenci miejscowi przyjmują się.
Handel owoców i wina * w

•Bana SciŁObsnger, zawodzie pracuje, poszukuje niirjd 
Gie$ pod Bożen, Tyrol p< łutlu. (sud Tirol.) zaraz lub od 1 listopada rb. Adif 

É Ważne dla cierpiących na ból poste rest. Jaraczewo 11. K.« Era
zębów!! i_________ (5^38)____________ żeA.af in (Emt i ii be imt i Agenoya wszelkich wykonań drukarskich] i pOI Akllt 1O tlO III<X I IIIR ; Biuro anonsów i zleceń [53ll| Si

- --------------  --------, —

Pisarz gospodarczy

e sf
rzto'

,«-yc

Szanownój Publiczności polecam moją (4596)

o chemiczną pralnią i farbiernią
A na porę zimową, do odnowienia wszelkiej garderoby męzkiej i żeń ¿tk O skiej, gwarantując zarazem, że farbowane rzeczy nie puszczają.

ooo-C3go

wyborowe i twarde w sztukach odstawiam od
dnii dzisiejszego wprost z kolei i z odwózką : 

15 beczek 55 cent, za 52 M.
30 „ 110 cent, za 104 M.
45
60

165 cent. 
220 cent, za

156 M. 
207 M.

E. Kajkowski,

1 żeń
gwarantując zarazem, że farbowane rzeczy nie puszczają.

Z szacunkiem
Teodor Mraose.

Poznań, W. Garbary 39.

Kompletny mój skład
pięknych sprzętów

domowych i kuchennychO- -3 Ö —•
° 'g-jako też 
% 3

machin w gospodarstwie domowem używanych polecam po 
jak najtańszych cenach przy znanój rzetelności. (5235)

Aug. ltag’a nast
o Zamówienia zamiejscowe wykonują się akuratnie.

hs lii
ił
ił Rosyjskie samowary

lace i czarKi tombaKowe 
imbrylii poleca po tanich cenach

tóż

łi
«I

! i!!

angielskie metalowe 
(5234)

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd

Äug. Kiug’a nast.
Wilhelmów ski plac 4.

z winnic górnych (Oberberge), któ­
re od mrozu nie ucierpiały, do Ku 
racyi i jedzenia (przepis użycia 
bezpłatnie) 10 funtów bruito wraz 
z opakowaniem i portoryum 3 M 
50 fen, rozsyła w wyborowym owocu 
za frankowanóm przesianiem należności 
jak już od lat 18 i w roku bieżącym

Ludwik Stern
Zielonog-óraz/Griinberg in Schli

o

Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

ASTMY'
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antlas- 
matycznych p Levasseura, 23 ru« de ła 
Monnaie w Paryża. 13.]

Dostać można : w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Galie«) i Spieka.

SMOÓOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOO

2 Wielki magazyn towarów futrzanych g 
0| Philippsokua Holx o
O
0 poleca swój bogaty

27 Wodna ulica 27 Q
skład wszystkich możliwych futer po tanich cenach. q

A,

BERLIN, 22 października.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 104.30 p.
dito 4 95. p.

Obligi długu państwa 3Vs 93. p.
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho-

3’/s 134.80 p.

dnio-pruskie 3’/2 84. p.
dito 4 94.75 p.
dito 4’/s 101.60 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.25 p.
dito szlązkie 3’/s 84. p.
dito lit. A. i C. stare 4 —.75 p.
dito lit. A. i O. nowe 4 —. p. ■
dito lit. A. i C. 4’/, —. ż.

List. z. zachodn.-pruskie 3’/, 83. p.
dito 4 93.90 p.
dito 4Vs 101. p.
dito U serya 5 106. p.
dito dito 4’/, —• P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 4’/. —• P-

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie

4
4

94.70 p.
95.20 p.

dito szląskie 4 96.40 ż.

dyskontowe 
zlaskie Stowarz.

ieuaiec. bank
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Go taj ski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 

ioski bank kr

ayp. w

redyt.

bank,

4

Akcye bankowe.
Wrocław, bank dyskont.

dito wekslowy
66.90 p.
73. ż.

ELIXIR ET Di 5ÉES DD D' RABDTEAD
(Lanréi, <■ l’Institut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI D. .TORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. GLIN et G', ulica Racine, 14.
Dostać można : -w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach. 

Xaiíitz’a
spódnice itd. z wełny iglicowćj

z Rem da z Turyngii,
wyborna obrona przeciw zaziębieniu, oraz (4863)

wata iglicowa, oliwa iglicowa
i podobne preparata przeciw reumatyzmowi i podagrze od 
wielu lat tysiąckrotnie doświadczone — są na Poznań do 
nabycia w towarze jedynie prawdziwym u Eug;eiiiiisxa 
Wernera, Wilhelmowska ul. 13.

J. W. Becka 
krople te usuwają natychmiast po przyłoże­
niu każdy najgwałtowniejszy ból zębów jako 
też fiuksy Nr. I i II w pudełku 1,50 Jlr. 

pojedjńczo 1 ńlr.
!! Balsam przeciw głuchocie!!

{»inphoifi
J. W. Bicka,

balsam ten usuwa głuchotę, jeżeli takowa 
nie pochodź, od urodzeń,a, jako też strzyka- i 
nie, szum i nieprzyjemną ciecz wypływającą: 

z ucha, flak. 1 Mr.

!! Balsam jnetii renmatjTminrt!!
J. W. Becka

najlepszy środek przeciw rcum tyzmowi, po­
dagrze i puchlinie fl,k. 3 Mr.

Dostać można w aptece Elsnera i u J. So­
beckiego w Starym Rynku w Doznaniu, w 
Wrocławiu u aptekarzy E. Stoermer Oblau- 
erttr. 24/25, B Fiebag Friedruhstr. 51, w 
Bydgoszczy u Hegewalda, w Kłodzku u Fried- 
mana, w Kr, toszynie u Kuschl e, w Środzie 
u Radziejewskiego. [5231) iS

O
og Lokomobila

młockarniao
o

F. A. Sirwęskiego »
św. Marcin 3 w kazuje ludzi wszelkich i ¡|[ n 
wodów (i bez względu na narodowość), guwe .»], 
nerów i guwernantki, bony kupcowi wszelakąili ’ 
żbę dworską, zarządzców hoteli, restauracyii 
Dziś i każdej środy od 6 godziny «1 
(5340) ozorem począwszy H|, tli

we lao^ife1
F. W. MEWES. J5,

środę na śniadanie i kolucynj laJutro
(5343) [:o raz pierwszy

polskie Haki u
u Hilarego Stróżyńsbieą i®8,

Domiuiaańska ul. Nr. 3. mają.

Restauracja T. Liedkiegi
Franciszkańska ulica ¡e , 

zaprasza lubowników we wtorek "ie^, 
czorein na (5331 (jen

kiszkę z kaszy. >
i Mam zaszczyt donieść iż kurs lekcji 
jw Gnicź ie i Ftzuan u już rezpec? 
i powodu wykładu nowych teńców zgło 
do 1. kursu przyjmuję tylko do dnia 29. 
rn. Śty Wojciech Nr. 8. I. piętro od 1 - 

j po południu. (KA. IzłptńsKI, mitr tańca i estety1

o sile lOkonisystemu„Hornsby“ 
jedna i druga- prawie nowe i 
wybornie pracujące, są natych- 

AJ miast za bardzo przystępną cenę 
,Odo sprzedania. tolTO)
'□ ». Arndt

O w Wałczu (Deutsch Crone) 
stacya kolejowa Trzcianka Pila.

=6000000000006i
i Je»t tmio do nabycia bardzo mało używany

piecyk żelazny, regulator.
ś:y M 11-cin Nr li. U. Pjętr.i na lewo.
Eiïw^sirilæie

z Sieradza,
przybywaj, oczekuje Cię (5335)

Władysław.

Dominium Ł urówcK pod Puie 
wami ma na sprzedaż zdatnego do 
rozpłodu 3 letniego (5289)byczka
rasy Shothorn i trzy 4_leinie

krowy
lój samój rasy.

ty

B. Heilbronn’a
teatr w ogrodzie Indowym o

W środę dnia 23 paźdz. 1877 ijo i

„Lamm und Lftwc’L
Komedya w 3 aktach. »y

5ÏDer Liebestrank^
(5350)

Operetka w 1 akcie. ^y
DyreKcya. ry

Teatr polski.W środę dnia *11 paźdz. i 

Ostatnie i pożegnalne
przedstawi Iesiic* hic 
Św iat czarodziejski j 

EELLACHIHTEGO»™
artysty nadwornego J. ces. Mości WH'artysty nadwornego .
sarza niemieckiego i króla pri,9Kie;< a 

Ceny miejsc: loża obcych w parkm 
i I rzędzie 3 Mr., loża parterowa i luża 
rzędu 2 M. 50 len., I. rząd i balkon 2 M- 
fen., parki, t 2 M., II. rząd i balkon 1 
parter do stania 75 ten. Galerja 50 ten. 

Sprzedaż biletów odbywa się
J. Caspar! [Myliusa Hotel) do 5 godz. 
a odtąd w kasie teatralnej.

Bilety ważne tylko dla przeds tawieuis, 
Skt ireg i kupione zostały. -
Otwarcie kasy o O1^, początek o ł/a® ®01...

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskićj.

100.50 p.
112. p.
107.40 p.
60. ż.
78. p.

366-368-364.50-366 
101. p.
158.50 p.

77. p. 
83.50 ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4 47.75 ż.
towarzyszenie immol. 4 71.50 p.

Dortmund Union 5 7.50 p.
Huty Hoerder 5 30.75 p.
dito Laura 5 74.50 ż.
dito Lauchbammer 5 17.50 p.
dito Marienhiitte 5 64. ż.
dito Massener 4 —• P-
dito Redenhiitte 5 7. ż.

Berlin. Passage 6 19.75 ż.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 
rlińs'Berlińsko-zgorzelicka 
dito szczecińska

74.
10.90

102.50

»
ew8tta

Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa

oznańska
Górnoszląz. kol. lit. A. O. 

dito lit. B.
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zaebodnia
dito pot. pań. (Bomb.) 

Wschodnio-pruska kol.
południowa 

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

5“
5
4
4
3’/a
r/a

23.7U p.
106.50 p. 
49.40 p.

W arsz. Ust,

12.
124.
117.

P-
P-
P-

452 448.50-449.50 
191. p. 
126.50-126

31.90 p. 
91. p. 
14.50 p.

110.20 p.
100.90 p. 
150.75 p. 
67. p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Iłosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4’/.
4'/,
4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4
4
5 
4

57. p. 
54.90 p. 
97. p. 

291.25 p.
105.50 p.
251.50 p. 
131.75 p. 
128.00 p. 
76. p. 
— p. 
59. p. 
52.50 p.

Ubhgacye iniejsaie
dto dto 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4 i —.
5 1 —.
3l/si 83.50
4 1 95.

124.—. Goruo-szl. li r. A. i U. ak. z. 3 %zast.micjskie 5
..........;y

Ameryk. 6% poź. 188L6 
poż. 1885 6Ameryk, d

dito wypowiedziane 
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

104.25
99.50

ż. 
P- 
P-

—• P-
102.70 ż. 

P- 
P-74.

/

Akcye bankowe.

Moneta w złocie, srebrze i papierach. "Wrocł. bank dysk.
Łwilecki, Potocki

iNapoleonsdory 
Imp
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank.' 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1 16.22

419
172.
199.25
81.20

6ł

Sp.
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w 

Meining.
Wschodn-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

71.
60.
75.

350
101
84

Papiery pruskie.

POZNAŃ, 23 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

,4
4*/i
4*/,
¡3'/«
3Vs

95.50
104.

135.
92.90

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

94.20
95.

102.
98.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-mareh. akc. z. 4 
Marchijsko-pozn. akc. z.|4

10.
77.
12.50

dito lit. B. akc. z. 3’/, 
Wsch.-pruskie poi. ak. z. 4 
“olej po pr. brz. Odry

akcye zakł.
Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-graj. akc z.
Galie, kol. K. Budw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 
dito półn.-zach. akc.. z. 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł
Rumuńska kol. akc z. 
Rosyj ska kol. pańs. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.

115.

5
4'/i
5
5
5
5
5

100.50

106.

455.

121.
14.

149.

Zagraniczne papiery.

Arner. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy iikw.
Kos. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe —

41/,
4‘/i
4

N¡

Sio’
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99.50

70.50 ¡»0 
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